
GLOS POMORSKI
Wi% 2B — Rok 3 . (GAZETA POMORSKA) riumer pojedynczy gOO mh.
P r e n u m e r a ta  m ie jsc o w a : Przy óftółorze w ekspedycji i yr aKe&tąrąch 

miejscowych miesięcznie 3C 09  mk.. przedpłata na poczcie z od- 
noBzeniem do domu miesi eeznie Ł 4 B 0  mk. — pod opaską w #oł8Ct 
i do Gdańska 3750 mk., do Ni mieć 4000 mk. polskich lub ich 
wartość walutowa, do Francji 2,50 f,'c., do Augl.ji C.5 shilling, do 
Stanów Zjednoczony oh żf> cenU. W razie nieprzewidzianych wy
padków jak strejkl, przeszkody tecbniezne itd, prenu me retorzy nie 
mają prawa żądnn!a niedostarczonych numerów, lub zwrotu prenu
meraty. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Baohunek bieżący: Bank Patit tw} iuuiu.atlz, Innk Zwitzks Se. Zsrobk- 0<rnzifit: Ptlwi* 
fikiitnbink Gdańsk I SfflibMJ- p. K. K. P. Grudziądz. — Konto czekowe: 
G d a ń s k  n r . z 9 8 0 .  Konto pocztowe: Kasa Oszczędności Oddział 
w Poznania nr. 201 183. Miejsce płatności w ykonana: G r u d z i ą d z .

O g ło sz e n ia  z Polski: Wiersz wyeokości milimetra w  d z ia le  o ^ to  
s z e n  -wyru na stronie 8-temowej 200 mk,, w d z ia ła  rek lam o w y m  
na stronie 13-tamowej przed tekstem 800 mk., wśród tekstu 1000, za tekst,* m 
650 mk., dla W. M. Guańska obowiązują ta sam- ceny, dla N iem iec  do 
chodzi 50% nadwyżki, dla reszty zagranicy 200% nadwyżki plstue 
w marknoh polskich Inb ich wartości walutowej. Za tłomaczenla oblicza 
się 20% nadwyżki. — R acilun id  są natychmiast piauae, w razie zwłoki 
dłuższej niż 72 godzin stosować będziemy ceny bieżące, skreślając 
wszelkie rabaty. — A d m in is tra c ja  n ie  p rz e jm u je  odpowiedzialność 
zt> termU unńeszoz.nia ogłoszenia

Dyrektcr przyjmuje oń g-jdz. 10-tej do ll- te j przed południem 
R»dakzor Naczelny przyjmuje od godz 11-tei do 12-tej w południe

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  
■ Grofe?o«#a 227/29. GrudziądZi środa, dnia 7-go lutego 1923. Telefon nr. 5 0  i 5 J.

S y t u a c j a  w  Z a g ł ę b i u
ŚRODKI REEARACYJNE £.\ AKTAMI GWAŁTU-

• ' . * L y o n ,  . 2- (Pat- P. R-) W niedzielę rano wojska fran-
euskie zajęły dworce kolejowe w Offenburgu i -Appoaweiile..
Jest to akt represji z powoda zatrzymania przez Niemców po*
oiągu międzynarodowego-

D u s s e l d o r f ,  5. 2. (PaŁl Władzi okupacyjne za*
wiele pociągów z węglem i koksem, które starały

się przekroczyć kordon ochronny. Ponadto zatrzymano po
raz pierwszy ciężarowe samochody, naradowane koksem, kió*
re próbowały przedostać się na terytorium nieokapowane
Niemiec, Tytułem sankcji przerwano od południa połączenie
telefoniczne między miastem Essen a resztą Niemiec.

EXCESY WOBEC FRANCUZÓW.
E s s e n ,  5- 2. (Pat.) W niedzielę wieczorem przed tu* 

tejscym dworcem przyszło do zajść. Po zebraniu odbytym 
przez komunistów, tłum demonstrantów przybył przed dwo* 
rzec i zajął groźną postawę wobec wojsk francuskich, które 
zmuszone były użyć broni.

POINCARE O DZIELE OKUPACJI- 
P a r y ż ,  5- 2. (Pat*Havas)- Poincare, przemawiając Ha 

obłędzie wydanym przez dziennikarzy \epublikaóskich da? 
rzut oka na poszczególne etapy spiawy odszkodowań, które 
doprowadziły dc okupacji Zagłębia Ruhry- Premier wekaza‘ 
jak po kilku latach cierpliwości Francja była zmuszona wo* 
bec złej} woli ze strony Niemiec zastosować wobec rządu 
Rzeszy sankcje i przymus. Francja — m6w.il premier — pra* 
gnie tylko uzyskać odszkodowania i nie chce być więoli atą*

kowaną. Niczego więcej nie szukamy zarówno w Zagłęoiu 
Runry, jak i w Nadrenii, iednakże to, czego szukamy i czego 
pragniemy — uzyskamy- Jutfo, jeżeli zajdzi.* tego potrzeba, 
zastosujemy dalsze zarządzenia ekonomiczne. Nie odmówi* 
my badań lojalnych propozycji w dniu, w którym Niemcy go* j 
towe będą je uczynić. Propozycje te jednak będziemy ba= 
dali, nie pozwalając na narzucenie natr waiunków t nie rezy* 
gnując, bez względu jakiego do rodzaju będą uczynione pro* 
pozycje — z zastawów, do których wzięcia byliśmy zmuszeni- 
Żądamy realnych i trwałych czyr.ów,

W końcu swego przemówienia zaznaczył Poincare, że c* 
becnie w grę wchodzi sprawa pokoju. Pokój ten — mówił 
premjer — do osiągnięcia, którego nie żądamy ani jednego 
centymetra kwadratowego terytorium niemieckiego, gdzie szu 
kamy tylko naszych odszkpdowań i naszego bezpieczeństwa, 
pokój ten jesteśmy zdecydowani oprzeć na niezniszczalnych 
fundamentach.

DR. CUNO PODBURZA DC DALSZEGO OPORU- » 
E s s e n ,  5- 2- (Pat. Wolff). Kanclerz Rzeszy dr- Cuno 

odbył wczoraj przed południem i pc południu w Essen, Bo* 
chu.n i Dortmundzie szczegółowe narady z p^zdstawicielami 
różnych grup ludności- Wczoraj kanclerz opuścił Zagłębie 
Ruhry. W toku narad stwierdzono rzekomo zupełni zgodę 
co do stanowiska, jakie rząd niemiecki zajmuje w sprawie 
okupacji Ruhry i postanowiono stawiać władzom okupacyj* 
dym dlaszy opór-

B o c h u m ,  5. 2. (aPt.) W miejscowości Sippel w oko* 
licy Bochum Frjtócuzi ustawili artylefję.

U f l  La fi 0  0  Tylko a o  czwai t /u  wyświetlanie 
I..I* I 1 l i J H u  l prześlicznego filmu awanturniczego

c o M ifs z a iłu  podróży" Karol* Maya w i3 ikt jj
4233 y

Zerwanie: r®ii®ws*ii J®25ańsb:lć;li
Po dwumiesięcznych rol-owantach oczekiwane było w 

•itedzieR podpisanie traktatu pokojowego z Turcją, pę>niew.ai 
Tmcy przyjęli prawie wszystkie żądania sprzymierzonych, 
preponując wyłączenie z traktatu spfawy Mossulu- Lord 
Curzon oświadczył na wspómem posiedzeniu, że sprzymie* 
rz en t godzą stę na wnioski w sprawię Mossulu, nadal jednak 
trwać muszą przy żądaniach w sprawie ustroju prawnego i 
klauzul ekonomicznych, jak również w sprawie zniesienia od* 
szkodowań wojennych, należących się Turcji od Grecji,

O godzinie 7 i pół delegacja turecka opuściła salę kon* 
sCrćncyjną, nie zgadzając się na te żądania sprzymierzonych. 
Kroki pojednawcze przedstawiciela Francji Bompard‘a u Is* 
juCU paszy nie w ydały pomyślnego skutku- O godzmie 9 
f pół wieczorem rokowania między Turcją a sprzymierzonymi 
zostały ostatecznie zerwane- »

W sprawie dopuszczenia zagranicznych sędziów do turcc* 
kich sadów delegacja turecka oświadczyła, że widzi w tem 
niesłychane pogwałcenie suwerenności tureckiej-

Lord ^urzon jeszcze tego samego wieczora wyjechał do 
Londynu Reszta delegatów postanowiła pozostać narazić na 
miejscu-

* * *
L o z a n n a ;  5- 2. (Pa..) Chronologiczny b‘eg wypad*

ków dnta wczorajszego przedstawia się lastępująco: Turcy 
złożyli o godzinie 13 rninuf 15 odpowiedź na pp.-pozycję so* 
iusznikow, proponującą wyłączenie z projektu traktatu klau* 
zul, dotyczących Mossulu, które omówbtby w najbliższym 
C z a s ie  z Aj.glją. Po ptei wszem badania spraw, dotyczących 
informacji, jakich zażądał Jsmei basza, spr ilniicrzeni żebrak

się ponownie o godzinie 17, poczenl wezwali Ismeta uaszę o 
godzinie 18 i zawiadomili go o swej decyzji, a mianowicie, że 
godzą się na propozycje w sprawie Mossulu oraz w kwestii 
odszkodowań, trwają jednak _nadał przy poprzdniej redakcji 
tekstu traktatu, dotyczącego ustroju prawnego i klauzul eko* 
nomicznych. Sojusznicy zaproponowali podjęcie po npływtc 
6 miesięcy rokowań nad spornemi punktami, dotyczącymi 
spraw ekonomicznych, a wreszcie nalegali na to, aby Turcy 
zrzekli się odszkodowań wojennych, należnych Turcji od Gre* 
cii. Ismet basza oświadczył, że odpowiedź ta nie zadawala go. 
Wśród sojuszników panowała zupełna zgoda. ^

WŁAŚCIWE POWODY ZERWANIA ROKOWAŃ.
L o z a n n a ,  5. 2- (Paf=Havas). Bezpośrednim powodem 

zerwania konferencji były różnice zdań w sprawie statutu 
dla cudzoziemców w Turcji- Turcy odmówili mimo prośby 
■ę strony sojuszników udzielenia cudzoziemcom jakichkol* 
wiek gwarancji w dziedzinie prawnej- Konferencja nie zo= 
stała zerwąna bynajmtfiej z powodu propozycji ekonom tez* 
nych sojuszników, skoro propozycji tej nie omawiano-

L o z a n n a , ,  5- 2- (Pat.) Ismet basza oświadczył wbbec 
przedstawicieli prasy międzynarodowej, że było dla Turcji 
rzeczą niemożliwą przyjąć propozycje sojuszników, dotyczące 
klauzul ekonomicznych- Ismet basza oświadczył, iż liczy na 
to, że otrzyma urzędową notyfikację o zamknięciu konferen 
cji- Do chwili otrzymaniu tej notyfikacji — dodał Ismet — 
układy zawarte w Lozannie będa w dalszym ciągu regulowały 
stosunki Turcji ze sojusznikami, jednakże pc wydaniu urzędo* 
wej notyfikacji, każda ze stron odzyska swobodę działania.

i

DZISIEJSZE OBRADY SB>fU. 
W a r s z a w a ,  6. 2. (Tel. wł.) Dzisiejsze posiedzenie 

Sejmu zapoczątkuje dyskusję nad prowi :orjum budżętowem. 
Fędą one jak we wszystkich państwach Parlamentarnych,; po* 
Biadały charakter polityczny. Imieniem Klubu Chrześcijańskiej 
Demokracji przemawiać będzie poseł Józef Chaclński, z ra* 
mienia Związku Ludowo-Narodowego poseł Jerzy ŻćLzie* 
Phowski Z dłuższem przemówieniem wystąpić minister 
•karbu Władysław Grabski.

ZŁOŻENIE ZWŁOK NIEWIADOMSKIEGO- 
W a r s z  a w a ,  o. 2. (Tek wł.) Wczoraj udała się ro* 

dżina śp. Eligiusza Niewitdomskiego do komisarza rządu Anu 
Łza 7 prośbą o określenie ostatecznego terminu wydania ctala 
•traconego i pogrzebu. Anusz udzielił odoou.edzi ludzinie 
dopiero późno wieczorem w ten sposób, że wydanie zwłok 
Bastąptć ma dziś lano o godzinie a, tak, aby odebrane były w 
Cytadei najpóźniej do godziny 6=iej, w przeciwnym razie nie 
•ostaną wypuszczone wcale- Odpowiedź a, p- Anrsza. dla* 
tego udzieloną tak późno, ażeby pisma wieczorne nie mogły 

oglośić, miąta na celu uniemożliwienie, udziału szerszych 
kół publiczności w pogrzebie. Zwłoki Niewiadomskiego złó* 
ione zostały- dziś rano grolie rodzinnym jego żcaiy.

5 0  PROCENT DOKŁADKI DLA URZĘDNIKÓW PANSl WO*
WYCII.

W a r s z a w a ,  6* 2. (Tek wL) Wczorajsza Rada Mini* 
strów postanowiła przyznać urzędnikom państwowym i oft* 
cerom pobory ńa miesiąc luty o 5C procent wyższe od stycz* 
niowych. Wypłata będzie dokonana ,wi iaknajkrótszym cza 
mc

UKŁADY GENERAŁA SIKORSKIEGO Z UKRAIŃCAMI-

W a r s z a w a ,  6, 2- (Tel wł-) W Zakopanem wrócili 
stę b. członkowie rządu Petruszewicza do generała Sikorskie* 
go, który zezwolił na powrót do Polski kilku najwybttnie}* 
szych członków tego rządu, a mianowicie Bryly^aktemu, ata* 
manowi Siczy ukraińskiej, zezwolił na powrót j otwarcie kan
celarii adwokackiej Lew- Lewickiemu zaś nietylko na powrói, 
ale powołał gó także na jedno, z wyższyęp stanowisk w są* 
downlctwie. Prócz tego przyznano pól miliarda na cele ukra* 
tńskie. Wreszcie w sprawie powrotu metropolity śzeptyc* 
kiego toczyły się również rokowania, podobno pomyślne dla 
Ukraińców^

G kierunek polityczny.
Rui jer Poznański11 na wtorek umieszcza artykuł 

Pod napisem. „O zwartość ósemki11, do którego autor, 
poseł Jan Marweg wielką widocznie przywiązuje wagę. 
skoro go własnem podpisał nazwiskiem- Artykuł ten 
rozpoczyna dyskusję nad kwestją jak daleko' sięgają zo
bowiązania trzech stronnictw, które w czasie wybor
czym złączyły się w  Chrześcijański Związek Jedności 
Narodowej z listą nr. 8.

Z  Przemów niektórych mówców narodowych, tak 
samo z niektórych artykułów gazet przebija mniemanie, 
jak gdyby istniała dążność do zmienienia stronnictw 
bloku wyborczego, w jedne wspóme stronnictwo, oo za
mienienia zatem związku wyborczego na stały Związek 
polityczny. Artykuł posła Marwegą mógłby mniemanie 
to utwierdzić i pogłębić.

Srałem udział w pertraktacjach przedwyborczych, 
w których tworzono blok ósemkowy i wiem doskonale, 
że blok ten doszedł do skutku z wyiaźnem zastrzeże
niem, że żadne z łączących się w  sprawie wyboiczej 
siroimictw nie-.chce. i nie myśli wyzbyć »  swegc cha
rakteru i swej odrębności i nie myśli się stopić z inneml 
stronnictwami w  jedną całość ideovrą i pohtyczną.

Stronnictwa bowiem, o które chodzi: Związek Luoo- 
wo-Narodowy, Chrzcśc. Narodowe Stronnictwo Rolni
cze i Chrześcijańska Demokracja dużó coprawda mają 
zasad w&pólnych w dziedzińe obrony na owości, ró
żnią sję jednakowoż znacznik w dziedzinie swoich celów 
społecznych, zaaań specjalnych i sposób ów przepro
wadzenia politycznej pracy. Stronnictwa te nie po
wstały dla prywatnej przyjemności lub ambicji poszcze
gólnych ludzi, lecz wyro-siy z głętoso odczutycn po
trzeb społecznych i narodowych. Mają one wielkie za
danie do spełnienia w Polsce, a łącząc się wobec nad
zwyczajnej potrzeby dla dobra Polski w  blok wyborczy, 
nie mogły tracić z oczu przyszłocśi domagającej się 
odrębnego istnienia. Am Chrześcijańskie Narodowe 
Stronnictwo Rolnicze, ani Chrześcijańska Demokracja 
nie myślą o tem, by się wyzbyć swego charaiaeru i roz
topić w innej organizacji politycznej-

9
Blok wyborczy przeznaczony zatem był eto celów 

wyborczych, żadtr- miarą żadnego ze stronn etw nie 
krępował na czas wyborczy. O ile stronnictwa dziś 
ido w dalszym ciągu ręka w rękę w sprawach politycz
nych, jest to ich niezależną oó wyborów decyzją, wy
wołaną poutycznem położeniem Polski. T. z. Blog naro
dowy w Sejmie, obeimujący stronnictwa, Które do w y
borów szły z listą £, nie jest już zatem Chrześcijańskim 
Związkiem Jedności Narodowej, którego używano wy
łącznie do przeprowadzenia wyborów.

Taki jest rzeczywisty stan rzeczy, który stwierdzić 
natęży, ażeby zapobiec tworzeniu się legend i wrawia
niu w społeczeństwo czegoś, czego muże niektórzy lu
dzie pragną, ;to czego jednakowoż nie dążą interesowa
ne organizacje polityczne! Im jaśnie) im wyraźniej za
znaczy się odrębność i samodzielność poszczególnych 
stronnictw bloku, tem mnbj nastręczy sie powodu do 
przypuszczeń lnylnych i obaw przed chęciami zachłan
nemu Irri więcej poszczególne stronnictwa blokowe 
uwydatniają swą odrębność i samodzielność w oLrębie 
bloku, tym łatwiej kierownicy poszczególnych stron
nictw będą mogli podtrzymać silny i zwarty związek z 
’imcmi organizacjami oolitycznemi, zniknie bowiem o- 
bawa nrzeć zachłannością i zatargiem swoich cech od
rębnych.

Z tego też wynika-' iż zupełnie taić nie potrzeba, że 
imędzy stronnictwami. Prowadzącymi obecnie opartą 
na wspólnem porozumieniu politykę w Sejmie i Senacie,

u d a ń sk , O. 2. (Te w ł., M a rk a  pofska  
i t a — 114. D o la r y  Ę t .  Z j .  isO 2 8 0 ,^ -3 6  830. 

, Tttrk. po lsk. 4 1 0 0 0 ,—42 000. M rk . n iem , \
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istnieją różnice zapatrywań co do sposobów pracy poli
tyczne i taktyki. Kto czyta! moW”  posłów do expose 
prezesa Ministrów Sikorskiego doskonale zauważyć mu
s/ja! różnicę pojmowana stosunku do do rządu, jakie za
chodziły między przemówieniami posłów Głąbińskiego, 
Dubanowicza i Korfantego.

Są ludzie, którzy krwawe nad tern leją łzy i drą 
szaty, sądząc, że mawn enie na zewnątrz różmc poimo- 
wania politycznych spraw jest grobem zwartości bloku 
narodowego i rozbicciem jedności narodowej*

Zapatrywanie to jest mylne. Tam, gdzie trzy grupy 
odmienne zabieraja sio do wspólnej akcji, nemożliwą 
Jest rzeczą, ażeby poważne grupy polityczne, żyjące 
własnem swoiem życiem, oddawały się pod komendę 
jednej grupy i na ślepo uznawały, że łamła jedynie ma 
i może mieć racę. Taki sposób pojmowania rzeczy mu
siałby doprowadzić z konieczności do n.złamu istnieią- 
cego bloku, gdyż szanujące się stronnictwo, wytwarza
jące sobie samodzielny sąd o sprawach nie mogłaby się 
poddać bez wszystkiego woli jednej grupy i zerwałoby 
istniejący zespół.

Wynika zatem stad prostą drogą, że współpraca 
stronn ctw, zblokowanych w jedna całość opierać sę  
musi nie na dyktandzie jednej sirony, lecz na zgodnem po= 
stanowieniu wszystkich, uzyskanem po gruntownej dy
skusji i  wszechstronnem rozpatrzeniu rzeczy.

Stronnictwa, które w Sejmie i Senacie tworzą tak 
«wany blok narodowy, dotąd tak postępuią. Dyskutuią 
poszczególne sprawy z osobna w swoiem gron e na 
podstawie zasiagrrętych informacyi i własnego progra
mu, udzie!a:qc prezydium swo;emu i komisjom politycz
nym wskazówek i instrukcyi, dotyczących także wspól
nej Pracy narodowego bloku.

Organem wspólnym i wykonawczym jest komisja 
parlamentarna, złożona z przedstawić eli trzech grup 
sejmowych wdecyduiących na podstawie dyskusji o dal
szych krokach i taktycznych posunięciach bloku naro
dowego w Seim!e i Senacie. Tym sposobem poczynia- 
nia bloku narodowego przechodzą z jednej strony przez 
dyskusję, przeprowadzona z osobna w poszczególnych 
klubach, a dyskusje te stanowią inforrr.ace i nstrukcje 
dla przedstawicieli klubu w wspólnej komisji parlamen
tarnej* Z drugiej zaś strony w wspólnej komisji parla
mentarnej oczywiśc;e nie rozstrzyga s'e sprawy głoso
waniem, lecz uzgodnien;em zapatrywań celem o. siąg- 
nięcia jednomyślnej ni a dalsze kroki zgody.

Takim to sposobem stronnictwa wywieraią swój 
wpływ na poszczególne poc;aen'ęcia bloku narodowego, 
a chociaż niewątpliwie’ wszelka wspólna praca wyma
ga pewnych zrzeszeń i ustępstw, to jednak za to uchwa
ły, powzięte pod wpływem świadomego i krytycznego 
współdziałania poszczególnych stronn!ctw tern większa 
cieszą s ę powagą, że za niemi sto? silne na gruntowne' 
dyskusji oparte przekonanie wszystkich trzech klubów

Poseł.

Na tle antypolskich zajść 
w Królewcu.

Energiczne i nieugięte Stanowisko Francji w  sprawie 
okupacji zag!ęb’a Ruhry. jest powodem do coraz to więk
szych wybuchów wściekłości ze strony nacjonaiistycz- 
tęgo ostatniego środka przysługującego jej na mocy trak
tat wersalski i jego postanowenia.

Koła nacjonalistyczne jak zresztą w tym wypadku 
i całe Niemcy n'gdy nie brały na serio możliwości zaję
cia przez Franc e ośrodków węglowych nad Renem i 
Ruhrą. Spodziewano się ogóln:e,^Że Anglja, chcąca w y
korzystać materialne Niemcy, drogą pozbycia się 
swych fabrykatów, przeszkodzi Francji w zastosowaniu 
tego otatn ego środka przysługwącego je na mocy trak
tatu, czyli w okupacji zagłębia Ruhry, spodziewano się 
także pomocy ze strony Włoch a nawet Ameryki. Za- 
m ast starać się o możliwości wypełnienia przyjętych 
na siebie zobowiązań wzgi. odszkodowań wo;ennych* 
zamiast usilną pracą i umiejętną polityką gospodarczą 
zwiększyć swą siłę płatnezą, N:emcy wolały obrać dro
gę ruiny gospodarczej, sztucznego obniżenia wartości 
swej waluty, podstępnej polityki usiłującej między pań
stwa sprzymierzone rzucić kość niezgody ł nieporozu
mienia.

Wszystkie te niecne półśrodki nic jednak nie pomo
gły. Państwa sprzymierzone ujawniły silny jednolity 
front wobec Niemiec, nawet chwiejna dotąd Anglia zdo
była się na energiczną decyzję nieprzeszkadzania niczein 
Francji, w dążeniu jej do uzyskania od Niem ec należ
nych sum, od których zależy dziś w dużej mierze ró
wnowaga budżetu francuskiego. Podobne stanowisko 
ujawniło się też we Włoszech, zwłaszcza w polityce 
MussoIini‘ego, któiy w zasadniczych punktach sprawy 
odszkodowań zgodny jest z Po ncare‘111. Rząd włoski 
— jak wiadomo — wydelegował nawet grupę inżynie
rów do okupowanego zagłębia Ruhry.

Niemcy widząc to, czując się w swych dążeniach 
wyzwolenia się z więzów traktatu poko:owego zupeł
nie odosobnione, chwyciły s ę ostatecznej broni, tj. czyn
nego przeszkadzała Francji w jej akcji zajmowania ob
szarów węglowych a to przez stiajki. podburzania ro
botników i urzędników, wywożenie aktów i arch wów 
przemysłowych z terenów węglowych itp. utrudnienia. 
A kiedy i te ostateczne środki chybiły ce)u, kiedy Fran
cja w przewidywań u tego wszystkiego silpą ręką ujęła 
władzę w zajętym obszarze i przywróciła w dużej czę
ści spokój i porządek — w całych Niemczech zapano
wała niebywała nigdy przedtem ani za czasów wa:ny 
atmosfera 'wściekłości i nienawiści przeciw Francji. 
Resztki zdrowego rozumu zniknęły już zupełnie, świa
domość straszliwej klęski w wojnie światowej* ż umy
słów niem ećkich wywietrzała całkowicie, cały naród 
niemiecki żyje dizisiaj jedną wielką myślą 
k r w a w e g o  o d w e t u ,  myś.'ą propagowaną przez 
całą Prasę niemiecką, przez tysiące mówców i agi
tatorów, niyśią obejmującą wszystkie stany tego naro
du. Nigdy przedtem kron ki polityczne nie notowały 
tyle za:ść przeciwkoalicyinych, a specalnie antyfrancu
skich, co w ostatnch dniach. Fala nienawiści przeciw 
obcokrajowcom, a głównie przeciw Francuzom wzrosła 
w Niemczech do tęgo stopu a, iż dzisiaj pobyt każdego 
obcego obywatela w Niemczech łączy się z poważnem 
niebezpieczeństwem dla 'ego własnej osoby.

Cała ta atmosfera nienawiści przeciw Francji i ży
wiołowa żadza odwetu zna’duje specjalne .warunki w 
Prusach Wschodnich, gdz e łączy się z taką samą atmos
ferą nienawiści Przeciw Polsce i żądza odebrania wy
zwolonych świeżo terenów Wielkopolski i Pomorza. W 
Prusach Wschodnich nienawiść przeć w Polsce i Fran
cji dochodzi wprost do kikiegoś żywiołowego szału, z 
pominięciem wszelkich środków ostróżnośći. zdrowego 
rozsądku i rozumu politycznego. Cała ta atmosfera nie
nawiści i odwetu ma w Prusach Wschodnich tern podat- 
niejszy grunt, iż p ro w n ea  ta od najdawniejszych cza
sów słynęła jako gniazdo najskrajniejszej reakcii pru
skiej i ostoją chorobliwie wybujałego m Htaryzmu. Z 
drugiej strony agitacja antypolska w czasie plebiscytu, 
przy pomocy milionowych wówczas sum rządowych i 
całego olbrzymiego aparatu agitacyjnego zrobiła swoje, 
rozbudziła umysły do walki narodowościowej i nawet 
cały ten potężny odłam ludu polskiego, tylko od wieków 
zgermąnissowanego, zamieszkujący te strony przepoiła 
uczuciem nienawiści do AJacrerzy i dzisiaj Jud ten jest 
tylko posłuszną sprężyną w rękach kierowników całego 
ruchu militarystyczno-reakcyjnego w Prusach Wscho
dnich.

Podburzone tłumy niemieckie nie uszanowały nawet 
polskich placówek konsularnych w Prusach Wschodnich. 
Jak w ostatnim numerze naszego pisma donieśliśmy, 
zorgańtżowane specjaln e bandy pruskie napadły na kon
sulat polski w Królewcu, usiłując zdemolować biura kon
sularne i poturbować pracowników. Równocześnie z 
wszelkich innych placówek konsularnych dochodzą nas 
groźne wieści o niezwykle wojowniczym nastroju tłu
mów niemieckich w danych miejscowościach. Pod 
adresem konsulatów padają coraz częśc ej groźby, wy* 
rmerzone-przeciw tym placówkom P o lsk im , przeciw ca
łej ludności polskiei Prus Wschodnich, a nawet przeciw 
cąłei Rzeczypospolitej Polskiej. ■

Fakty te połączywszy z ostatnio odebranemi wie
ściami 0 gorączkowych zbrodniach Prus Wschodnich, 
utwierdzaki nas jeszcze mocniej w Przekonaniu, iż ze 
strony wschodniopruskdj wyspy grozić nam może rtie- 
bezp eczeństwo poważne i istotne. Dzisiaj już nawet 
nie politycy, ale wielcy pisarze nasj dostrzegają, iż pobi
te w roku 1410 krzyżactwo. do dziś dnia nie przestało 
być groźne, a nawet dzisiaj niebezpieczeństwo krzy- 
żack e jest może większe, niż kiedykolwiek.

Znakomity pisarz Stefan Żeromski w ostatniej swe] 
książce o snobiźmie i postępie, omawiaiac obojętność na
szą dla odzyskanych po wiekach krain na Zachodzie, 
powiada: ______

„Buduje się paliszcze i tworzy mórską ostoję w 
Gdyni, pobiegła kolej na Hel i Śląsk. Przed mło
dzieżą polską rozkładają się drogi dalekie, prowa
dzące do dziedzin znajomych jakby ze snu; zwa
liska krzyżackiej warowni między dwoma jeziora
mi Sztumu, Grudziądz i b skupi Kwidzyn, Gniew i 
Toruń, powtóre. jak za Kazimierza Jagiellończyka, 
wydarty ze szponów wroga, Malborg w którego 
wnętrzu, grobach, krużgankach, salach i tamych 
.schodach czyha takie samo dziś jak przed 500 laty 
zaklęte sprzysiężenie na Polskę, Malborg. którego 

kilkuset obywateli poisk eh wśród zalewu niemiec
kiego bohatersko głosowało podczas plebiscytu 
za należeniem do Polsku Na marienburskiej wie
ży dzwoni nieum Ikły dzwon naszej zagłady. Wal
ka na śmierć odmienna jest w formie, ale w treści 
swej ta sama. Czatowanie na nas Henryka von 
Plotzke, dybanie na naszą zgubę Ulrycha. von 
Junginger jest bFskie i dzisiejsze. Te widma i dziś 
ną nas godzą. „Gruba B e rta u s taw io n a  w Szczy
tnie w  ciągu paru pierwszych godzin Pierwszego 
dnia po wypowiedzen u nam woiny może zburzyć 
Warszawę, gdyż ta odległość wynosi 60 kilome
trów. Ziemia mazurska jest naszą z krociami 
ludu, który mówi polską mową tak samo, jak w 
Płocku i na Kurpiach. To też hasłem każdej du
szy czującej, młode.;, świadomej winno być hasło: 
.P atrz  w Szczytno!**

Niechże w'ęc te słowa przestrogi ze strony tego 
wielkiego pisarza będa dla nas pobudką do czujności 
wobec złowrogich poczynań Prus Wschodnich. Tu nie- 
tylko rząd ale i całe społeczeństwo kresów zachodnich 
winno sobie uświadomić powagę sytuacji, aby w razie 
niebezpieczeństwa być gotowym do czynu. Ten ciężki 
wór naładowany dynamitem, wiszący groźnie nad Pol
ską, w postaci Prus Wschodnich, łatwo urwać się może, 
a wybuch w raze  nieprzygotowania mógłby naprawdę 
stać się groźnym dia nas.

„Cayeant consules.** L. Ł'.

Z życia robotników polskie! we Francji.
II

(O „sprawiedliwy polski ślub" — Brak polskich tłumaczów — 
„Do pioruna**. — Zatarg o Roqucfort. — Mało przejść, dużo 

l zarobić).
Do misji polskiej w  Paryżu nadszedł przed świętami 

wzruszający swą prostotą list: „Ja Dydak W łodarczyk 
udaję się do księdza jegomości w  sprawie ślubnej. Je
stem Polakiem religijnym, moja narzeczona też i dlatego 
chcielibyśmy, aby nam polski ks ądz dał sprawiedliwy 
polski ślub.*4 Gdym księżom francuskim Przetłómaczył 
ten Kst. byli mocno zgorszeni i jeszcze lepiej zgniewani* 
Bo rzeczywiście przez swoje życie kapłańskie nijak nie 
zasługują na tak dokuczliwą uwagę od robotnika pol
skiego.

Lecz nietylko sam Dydak jest tego zdania, bó faz  
musiałem^ godzinę jechać samochodem, aby ochrzcić 
dwoje dzieci. Spotkałem Rodaków, którzy całymi ty
godniami n e chodzą do kościoła, tylko dlatego, że nie 
rozumieją po francusku. „Nic nas tu w kościele nie cie- 
szy“, usprawiedliwiaj się. To też ks. Szymbor, niezmor
dowany rektor misji polsk ej, jest zasypywany listami 
i prośbami o księdza polskiego. Księża mający stałe po
sady w kopalniach węgla, są obarczeni wszelkiego 1*0- 
dzam tłómaczeniami. Wogóle nasz robotnik, mówiący 
p o  francusku, ma pełno kłopotów z tłómaczen ami- W 
kopalniach, gdzie się źnajduie tysiące Polaków, są wszę
dzie tłómacze płatni. Od tych panów dużo zależy. To 
też żałować należy, że te ważne dla naszych robotników 
posady są często obsadzane przez Czechów 1 Rusinów. 
Odwiedziłem zaledwie piątą część naszej emigreji i spot
kałem aż trzech Czechów i jfedneeo Rus na. jako tłór..a- 
czów polskich. Rusin (Bully-ies-Mines) przynaimnięj do
brze mówi po polsku, lecz gorzei z Czechami. W  Oignieg 
np. skarżyli się Polacy, że wcale nie rozumieją, co im 
tłórnacz mów:, o czem zaraz zawiadomiłem zarząd ko
palni. P rzy obsadzeniu tych posad przez inne narodo
wości Francuzi nie k ie ru j sie wcale w zgle^m i n'euf- 
ności do Polaków. Jest to więcei nieznajomość ;"zvków 
słowiansk eh. która jest zastraszająca u narodu tak kul
turalnego, jak Francuzi.

Ponieważ oprócz Polaków przyjeżdża do Francji 
także dużo Czechów i Rusinów, więc dlatego, że Pola
ków ;est bardzo dużo. Francuzi u w aża j w s^^d rj i ich

Cudze chwalicie -  swego nie znacie
PIEDZIESIECIOLECIE PRACY NAUKOWEJ PROF.

K. MORAWSKIEGO.
(Od własn. koresp. „Głosu Pomorskiego**.)

K r a k ó w ,  3 luty 1923 r* 
Dzień dzisiejszy przeszedł w Krakowie pod potę- 

źnem wrażeniem, jakie wywarł jubileusz piędź esięcio- 
letniej pracy naukowej prof. Kazimierza Morawskiego, 
jednego z najstarszych profesorów Uniwersytetu Ja
giellońskiego, Dzfeń jubileuszu, był zarazem świętem 
nauki polskiej, która w wielkiej mierze dzięki niestru
dzonej pracy jubilata, zdobyła sob’e w kulturze zacho
dnio-europejskiej łepoślednie stanowisko.

Uroczystości jubileuszowe, poprzedziło przedstawie
nie teatralne młodzieży akademickej w teatrze Słowac
kiego, gdzie odegraną została tragedja Sofoklesa .Król 
Edyp“ w tfomaczeniu prof. Morawskiego. Na przedsta
wieniu tern przygotowanem z całym pietyzmem przez 
prof. uniwersytetu Sinko zgotowała publiczność sław
nemu Jubilatów! gorącą owację,

W  dniu jubileuszu, tj. dzisiaj, o godzinie 12-tej w y
pełniła się po brzegi aula Uniwersytetu przedstawiciela
mi wszystkeh polskich Uniwersytetów, delegatami 
władz państwowych, wojskowych, kościelnych oraz

publicznością, a wszyscy przybyli by złożyć hołd nau
ce polskiej, która tak świetnym blaskiem ^zajaśniała 
w  prof- Moraczewskim.

Uroczystości rozpoczęły życzeń j  złożone prZeż rek
tora Uniwersytetu prof. dr. Natarisona, im eniem p* mi
nistra oświaty i grona profesorów Uczelni Jagiellońskiej. 
Po nim wręczył prof. Morawskiemu odręczne pismo 
Prezydenta Rzeczypospolitej, adjutant tegoż rotm. hr. 
Puslowski, poczem prof. Witkowski przemawia j c  imie
niem polskich Uniwersytetów, oraz imieniem Towarzy
stwa filologicznego we Lwowie, wręczył prezesowi Mo
rawskiemu księgę pam jtkow ą — zbiorowe dzieło przy
jaciół, kolegów i uczniów Jubilata. Z kolej! złożyli ży
czenia prof- Tad. Zieliński imien em Uniwersytetu war
szawskiego i To w. Naukowego w Warszawie, prof. Jan 
Kowalikowski. imieniem dawnych uczn ów, prof. Kallen
bach im. wydziału filologicznego Uniw. Jagiell.* a p* Kar
wat imieniem młodz eży akademickiej.

Po płgyęciu tych życzeń przemówił Jubilat w  sło
wach następujących:

„Uroczystość dzisiejszą pragnę uważać nie tyle za 
osobiste święto ile raczej za święto nauki, dla której 
pracuję. Z f lologią zżyłem- się od dziecka, starałem się 
żyć z nią w zgodzie,a o ile sie czasem zdarzyło że się 
jej sprzeniewierzałem, że wracałem „z ziemi włoskiej do 
polskiej**, o  były tylko chwilowe uchybienia* Już w  dzie-

\ 1

siątym roku życia nęciła mnie gramatyka łacińska, a 
szczególnie te jej ustępy, które odnosiły się do stopnio
w a ła  przym otników,

Uważam bowiem, że przymiotniki wielką odgry
wają rólę w życiu. Najważniejszy z nich, to „positivus“, 
należy bowiem zawsze kierować się pozytywną, realną 
oceną s'ł i wartości. Rzymianie tak długo byli narodem 
wielkim, jak długo posługiwali się tylko pozytywnem 
.,bonus“ (dobry). Później nie wystarczał im i , Optimus** 
(Cycero obraził się. gdy mu powiedziano, że był tylko 
„bardzo dobrym konsulem"), ale też państwo ich chy
liło się do upadku

Ważnym również stopniem jest „convparativus“, — 
ciągle trzeba porównywać siebie z obcymi, by ustrzedz 
się wad i zdobyć to, czego nam nie dostaje.

Superlativem wreszcie obdarza s ę tego, któremu 
chce się zamknać drogę do Postępu, wyrobienia charak
teru i zdobywania zasług. Dlatego — proszę — oszczędź 
cle mi panowie superlatiwów.

W  społeczeństwie polskiem dadzą się odróżn‘ć dwa 
odłamy, jeden, tj. odłam ludzi „praktycznych" pozyty
wistów i odłam taki jak Rzymianie określali go „koti- 
templatywny** a Grecy -.teoretyczny**. Tym pierwszym 
życzę, ażeby w nauce znaleźli więcej idealzmu, co do 

/ drugich Idealistów) pragnę stwierdzić, że w rzeczywi
stości są oni jednak, z wielu względów — realistami"*



O L O a  P O M O R S K  ł    r

Zamiast filarem w sp a ^ ra c y  rozsaii t o  t a g o i i i
Wystąpienia posła Redera w Radzie miejskiej ras ją 

już ustaloną smutną sławę.
Pan ten, będący posłem dc Sejmu, a tam zaklęcie 

milczący, daje najwidoczniej podwójny upust swemu ga
dulstwu w tej „izb e“, — jak ostatnio nazwa! Radę nriej- 
skią — gdzie śmielej może mówić o rzeczach, których 
me zna, narażając się najwyżej na śmiech i pośmiewisko 
nreszkańców Grudziądza, co ostatecznie bolesne n e  jest, 
a o tyle mniej niebezpieczne, mz ośmieszenie wobec kole- 
gom-poslów z całej Polski.

Zatem tam milczy przezornie, tu mówi. Właśni-, ko
ledzy partyjni żegnają s'ę, gdy p. Ignacy wstaje, bo prze
ważnie nie wieazą. co i jak powie. Krytyków ma tedy 
wiele wśród swych kolegów,’którzy jawnie i po cichu, 
uznając jego szkodliwe i chorobliwe wręcz gadulstwo, 
nie mają n estety na tyle odwagi, by w  klubie zmusić go 
uchwalą do milczenia, coby najprawdopodobniej posłowi 
o tyle wyszło na dobre, źe milcząc zastanawiałby się 
nad każdą sprawą, a wówczas nauczyłby się myśleć lo
gicznie, a rrzedewszystkiem ze ścisłością i prawda stać 
na stopie lojalnej.

Są chwile, w których zdaje się radnym, zmuszonym 
słuchać potoku jego słów, że nie na Radzie miejskiej się 
znajduje, gdzie bądź co bądź dobro m asta winno się 
mieć na oku, ale na wiecu na którym grzmi się specjal
nie przeciw chadekom, przeciw Pracodawcom, przeciw 
magistratów i, bo tak każe nie dobro miasta, ale interes 
nar.yjny p .Redera.

I n e dziw, że p. Reder staje się wręcz niepoczytal
nym, gdy te „chadeki“ popsują mu robotę, a on wobec 
sprowadzonej ad hoc gromadzie Bogu ducha winnych 
zwolembków nie inoże się tak wygadać, jakby chciała 
jego „anielsko-sielska4* dusza. jego anielska sielskość 
nie przeszkadża mu atoli, by prawdę bić po twarzy bez 
względu, czy tem samem czyni krzywdę na dobrej sła
wie, czy fałszywe głosi twierdzenia. D!a posła Redera 
te rozważania nie istnieją. On kroczy prostolinijnie jak 
rycerz bez prawdy, o ile chodzi o „pognębienie** swych 
przeciwników. \

* * #
Chcemy tylko dwa Przy toczyć przykłady na tłe o- 

br?d z ostatniej Rady m'ejskiej- „
Na porządku dziennym była sprawa jednorazowej 

gratyfikacji gwiazdkowej d!a robotników' miejskich. Roz
poczęła się dyskusja. Pierwszy zabiera głos poseł Re
der i tak demagogicznie przemaw a nie tyle o wniosku, 
ile o wszystkiem i biczem, że radni z Chadecji wnoszą o 
przeniesienie sprawy na poufne zebranie. Wiedza on 
bowiem, że tam — gdy już nie będzie galerji — poseł 
Reder przestanie bawić się w wiecowanie.

I jaki skutek? Nu drygi dzień poczyna krążyć pc 
mieści. pogłoska, nie ryle między lObotnikami miejskimi, 
ile między robotnikami fabrycznymi itd., że Chadecja — 
a szczególnie ks. prob. Dembek, p. dyr. Poszwiński, no i 
oczywiście p. Nowak — głosowali przeciw wnioskowi 
o udzielenie jednorazowej gratyfikacji-

Oczywiście jest to notoryczne głupstwo i kłamstwo. 
Na posiedzeniu poufnem — cc n'estety tu zdradzić mu
simy dla ujawnienia wstrętnych metod walki pierw
szy zabrał glos p. dyr. Poszwiiiski j oświadczył imieniem 
swoch kolegów (ks. Dembek, Nowak, Samolińskf j De
ja), źe sa bezwarunkowo za udzieleniem gratyfikacji 
gwiazdkowej. . '

Gratyfikacja przeszła tedy' nietylko glosami posła 
Redera i jego towarzyszów z enpeeru, ale i — cc roz- 
Etrzygi 'ęło o większości — głosami Chadecji.

' I gdz e przyczyną potwarzy na Chadecę? Otóż nie 
gdziemdziej jak w tem, że Chadecja podcięła gi*unt do 
wiecowania na Radzie miejskiej. B'ecina Chadecja! Gdy
by jej chodziło o reklamę nie winna była stawiać wn o- 
sku o poufne posłedzene. A wówczas niw byłoby 
może podstawy do rozgłaszania n eprawdy. Tyl
ko, że Chadecji chodzi o rzeczowość w dyskusji, a 
wówczas nie wiecowaniem, a iczynnem poparciem wmo-

sku sprawę pomyślnie można załatwić, 
l a k  wygląda naga prawda.

Klasycznym dla p. posła Reaera jest drugi p rzy k w i 
Posła Redera kole bardzo, że radni miasta, siostry 

miłosierdzia, czereg księży, wykonywującj eh prace 
duszpasterską, no i o rasa ma wolne bilety. Oczywiście 
skromnegc posła Pociera n e  kub, że on prócz swej 
„burżuiskiej" pensji blisko milj-ouowej ma jeszcze 
wolny bilet I-s«;j kłasy nie Wiko na przes, rze£ 
Grudziądz—Warszawa, aie na kolejach całej Polski 

Otóż „biedny" poseł jest tak oburzony tem „wyzy- 
skicm“ finansów miejskich, że wnosi o skreślenie pow ie
szę; pozycji imieniem kom sji dla elektrowni*

W długich wywodach rozpłakuje się nad wyzyskiem 
tego przywileju przez radnych, szczególnie zaś nie może 
się uspokoić, że wszystkie siostry, że szereg ks ęży ma 
te bilety, no a przedewszystkiem Prasa Co prawda nie 
jestto demokratycznie — cóż atoP posła Redera, posią
dą cza wolnego oiletu I. klasy, obchodzi deniokratyzni 
tam, gdzie trzeba pracować dema ;ogją- Obojętnem jest 
mu, że w Warszav e i wielu innych miastach Polski ma
ją radni i prasa Idealna, wykonywująca swe obowiązki 
dla 1oora ogółu, przywilej wolnej jazdy. Poseł Reder 
musi grzmieć zwłaszcza, że — słuchajcie — taka „Dru
karnia Pom “ w której wychodzą ,Głos Pom.‘ i .Weichsel- 
post“ ma aż 8 biletów wolnych. Ze świętem oburzę- 
n em p. pose! Reder grzmi przeciw tym nadużciom. wy
mieniając po nazwisKU rzekomych współpracowników 
„Drukarni Pomorskiej**, korzystających, nie — przepra
szamy — wyzyskujących miasto.

Obecny na posadzeniu radny Poszwiński, dyr. 
„Drukarni Pomorskej** Protestuje energicznie przeciw 
takim kolumnlom i żąda zbadama sprawy.

I cóż się wykazuje? W zestawiemu, przesłanem 
przez dyrekcję elektrowni, wypisano pizez omyłkę, że 
8 grudziądzkich redaktorów korzysta z wolnych b le- 
tów w imiennem zestawieniu podała dyrekcja aż 7 na
zwisk na dobro .Druk. Pomorskiej".

Przy badaniu wykazuje ię atoli, źe — jak zresztą Ra
da Wiejska uchwaliła — „Drukarnia Pom.“ nie korzy
sta z żadnego biletu, a tylKo jeden bilet ma redakcja 
„Głosu Pomorskiego**, a jeden redakcja „Weichselpost". 
Zamiast tedy 8 biletów — tylko 2 bilety*

Jestto — jak każdy przyzna — walna różnica, tern 
walniejsza, źe obracająca sie w ramach uchwały Rady 
MiejaHef.

Błąd tedy ] to łatamy 1 krzywdzący popełniła dy
rekcja elektrowni, która też już w odpowiedni sposob 
wyjaśniła sprawę wobec .magistratu i dyrekcji „Dru
karni Pom.“, zapowiadając osobne publiczne wyjaśnie
nie,

Co atoli wydaje rię przyt sj 'sposobności? Otóż, że 
D. poseł Peaer świadomie lałszywie referował, narade- 
iąc na „Druk. Pom.***

Bo cóż? Na pojedzeniu komisji dla s p n v  elektro- 
vn: p. posłowi Rederowi wyjaśniono bowiem, że raport, 

fest błędny, że w „Drukarni Pom korzystają obie re
dakcje tylko z dwóch biletów* W spisie Imiennym pod 
firmą „Drukarni Pom.** zapisanych zaś było 5 urzędników 
elektrowni, częściowo zresztą osobiście p. Rederowi zna
nych.

Cóż to atoli p, Redera obchodź ło? Na Radzie Miej
sku;’ p.'Reder z miną człowieka nieświadomego sprawy, 
wykrzykiwał nrędzy in. nazwisko p. Chmielewsłrego, 
by wywołać wrażenie, że chodzi tu o wyzysk ze strony 
znanego w mieśc.e naszem p. red. Chmielewskiego, gdy 
tu chodziło o p. Chmielewskiego, urzędnika elektrowni, 
mającego Przywilej wolnej jazdy.

P* posła nie może uniew nnić błędny raport dyrek
cji elektrowni, r/e może uniewinnić tłorr.aczenie, źe ijie 
potrzebuje pamiętać, co mu wytlomaczono nc komisji 
dla spraw elektrowni, (która odbyła się przed posiedze
niem Rady Miejskiej).

Dziś cer.a pożyczki 
złotej 65 OCO. ,

T-go lutego 1923 r.

ta .Poionais”. Byłem raz wysoce zaskoczony, gdy w y
jeżdżając do Beautor, by na zaproszenie ^"•"ktora fa 
bryki odw edzić 80 Polaków, znalazłem tam samych — 
Czechów. Przyjęli mnie z nieopisaną radość ą i gościli 
prawdziwymi czeskimi „knedlikam/*. Pisząc o języku 
muszę zaznaczyć, że rodacy nasi uczą się prędko po 
francusku. Za parę miesJęcy Polak nie potrzebwe już 
tfómacza. Kupi, sprzeda i rozmówi s ę już »am. Nie jest 
to rzeczywiście mowa, iylko stękanie, p r '  ne naj
bardziej w użytku bed-— >t slowm-*-’ ; w .razam '. Fran
cuzów, uczących się po polsku, spotyka S’ę rzadko. A- 
le są i tacy. Przeważnie ziemianie* Oeólnie zna;ą 
Francuzi ki.sa w y.azów Polskich. nie b a ■ ' c h l e b 
nych których s;e naii'"""1' ze słuchu. Raz pytano się 
mnie, co to znaczy: ,D o p;oruna“?

— G dzh  się tego pan nauczył?
—• Ile razy bażr- crś zrobić Józefowi, prawię zawsze 

sym wyrazem odpowiada.
Oczyy,i§c5e byłem w wielkim kłopocie, jak przetłó- 

tnaczyć Francuzowi pioruna**, aby rob itnika nie nara
zić r.a utratę sympatji pracodawcy. Trudny jest więc u- 
rząd tłómacza, bo często trzeba coś przemilczeć, innyrn 
sazeiii zaś dodać.Najslawniejszy ze>wszystkich tłómaezy 
j>olsk'cb znajdwe się w Chauuy (Aisne) jest zaś nim Mi
cha*1 T. tak, szewc — głuchoniemy. Jest tam już trzy 
lata. Zna go ca*e miasto i cliociaż n e  mówi, jednak o- 
prowadza Polaków po mieście, pracy im szuka i często 
dobrej rady udzieli — na migi. Umie nawet pisać.

Oglądnijmy choć na chwilę i do kuchni t aszych ro
botników we Francji. Co z nią kłopotów. W Amiens 
łagodziłem ostry spór w  takiej oto sprawie: Pan C., do
wiedziawszy się o  moim pobycie, posadził naszego Ant
ka do samochodu i zjawiwszy sęl przedemną, poprosił 
mnie, abym się dowiedział, co jest przyczyna jego >  
strych wybuchów gn!ew«? „Dobry pracownik — mó
wił ziemianin Irancuski — lecz często się gniewa I ciągle 
cos pod nosem mruczy-**

— Abo to mam się nie gniewać, proszę Jegomości! 
— zaczął Antek. — Ja haruję, pracidę, a on mi takie 
śm erdzące i spleśniałe świństwa podaje do jedzenia, 
że . . .

— Antek skarży się na Jedzenie, trochę ostre, — za
cząłem ostrożnie/nie tlómacząc dosłownie nieparlamen
tarnego zdania.

-S T o  tremożliwe — odparł Francuz. — Przecież to 
samo jada co i Francuz, a chcąc go oswoić, dałem mu 
Kilki *azy nawet naszego najlepszego sera ,,Koquefort“.

1 en to wlaśn e drogi ser był główna pr»y» •■•mą nie- 
zadow olenia Antka. Rozumie sie pan C. z zadowolenia 
przyrzekł, że więcej nie poda Polakom francuskiego so- 
ra, a Antek też byt zadowolony, że w ygfał/1 Ja się 
zaś r całego „sporu**, i w tej chwili, gdy teu artykuł pi
szę, -"irdecznie śm eię.

Rza& o się zdarza, żeby sie Polak żywił u  Francu
zów. Nasi ludzięjadają skromnie. Francuz zaś nie żału
je ranków  nr kuchn‘e. We wspomnianej już cukrowni 
w No<*cnt dyrekcia mus*ała nolskie kuchark5 snrowadzlć. 
Inaczej n!e chcień nasi pracować? Ż całego yobvtsi we 
Francji tiaibardziej chwała nasi ludiPe chleb, któm  jest 
-zeczywiśc e wyśmienity. W oaiej Francji jedzą tylko 
biały, pszenny chleb. Lecz każdy lfc swój ogon chwali! 
Pola y. choć ze ślinką na języku przełykała chleb fran
cuski. opow iadaj Francuzom, że nasz chleb lepszy, bo 
nięnu w rdrr, tyle ..ok!en“ co we francuskim. Dziewczę
ta z*»ś> Pełniące służbę po wielkich domach skarżą się, 
że nie nogą patrzeć na sałatę, którą Francuzi codzienne 
jedzą i io ot>:edz;e i do wieczerzy. Od Francuzów’ zaś 
słyszałem kilka razy: wasi ludzie odżvw’a<ą się uad-
^ wy cza i prosto i ubierają się ładi/e! Naiieniej oświetli 
te stosunki kuchenne odpowiedź chłopaka-Polaka ha 
nauce katechizmu. ,.Co przyn?eśli trzej królowie Panu 
Jezusowi?” — pytałem się. Chłopa/, odciął z nadzwy- 
cza:ną pewnością: „Chleba i śledzie!** Mięso rzadko ja
da^ nawet górnicy- Pon ewaź tu brak herbaty, Polacy 
przyzw yczajaj się do czarnej kawy, której Francuzi ob
ficie u ywaią. Wogóie wszędzie to samo hasło: raało 
prze:eść, aby dużo zarob;ć i czem predzei wracać do do
mu! Oczywiście są i marnotrawni. W Coucy-le Chateau 
poznałem rzemieślnika polsk ego. którj, w jeden wieczór 
zmarnował 700 franków. Wielka obfitość win we Fran
cji jest mebezpieczna pokusą dla naszych rodaków. iVe 
Francji „bary * na-bardziej a niedzielę przepełnione. Na
leży sj’9 obawiać, że w tych barach, których tu okropnie 
dużo. niejeden z naszych lekkomyślnych rodaków zo
stawi swój cały dorobek.

Ks. F. Macnpy.

Zwracając się w końcu do młodzieży akademickiej, 
tej. która spełniła swój obowiązek n« polu walki, ży
czył jej, by lała stracone, a jednak pod innym względem 
zyskane powetowała w nauce-

Z ac tr.nąkm dług — kończył Jubilat — zarówno 
wobec Przyjaciół, jak 1 wooec Ojczyzny i z tegu długu 
Uis7,czę si® jeżeli nit odrazu, to przynajmniej ratami. 
„Tak mi dopomóż Bóg!”

Dalszy ciąg uróczytości miał miejsce w  westibulu 
Uniwersytetu, jdzie Towarzystw* Kolonii W akacynych 
dla uczniów szkół śreanich którego Jubilat był długo
letnio prezesem, ztożyłc mu hołd, a następnie przed 
Uniwersytetem. Tutaj defilowała młodzież gimnazjów 
krakowskich, wnoszą okrzyki na cześć prezesa Aka
demii Umie;ętnoścŁ Piękny dzień, zakończono wspól- 
netn śniadaniem w salach Starego,Teatn* oraz bankie
tem urządzonym dla przybyłych gości p«-zęz Jubilata.

Dla braci Pomorzan którzy cheą się zaznajomić z 
Postacią prof. Morawskiego, podaję krótki życiorys, tego 
8w’atowej słavry męża nauki

Prof, Kazimierz Morawski urodził się w r. 1852 w 
JurkoY’ e pod Kościanem we Wielkopolsce Szkolę śre
d n i  ukończył w gimnaz’uim Marji Magdalenj w Pozna
niu, poćzem udał się na stud'a uniwersyteckie do Btolt- 
n ' Kdz’e 1874 r- uzvskał stopień .dokiors filozofii. Po 

iku latacn pracy w gimnazium we Wrocław u przeno- 
o tych kwestiach z podręczników, on czerpie W .-

si s'ę Prof. M irawski do Krakowa i tutaj azysKuje do
centurę fijojógji klasycznej na Uniwersytecie Jagielloń
skim w roku 1877. Od tego czasu pozostaje stale w 
Krakowie, piastując wszelke godaości, jclcich dostąpić 
może w Polsct czlowiel nauki. O ;r.at,.io jest długolet
nim prezesem Krakowskiej Akadem/ 1 Imiejętnośc*. któ
ra do chwili obecnej jest ostatnim wyrazem polskiej my
śli naukowej

Prof. Moraczewski je*t najwybitniejszym znawcą 
retoryki rzymskiej z czasów cesarstwa, które to znaw
stwo w nauce świata wyrobiło mu sławę. Nie kon!ec 
na tem, Prof. Morawski jest pierwszym badaczem hu
manizmu na gruncie polskim, historykiem Uniwersyte
tu Jagiellońskiego, monografistą cesarzy rzymsk'ch, hi- 
storykiem literatury rzymskiej, tlomaczem tragedii So- 
fokiesi, J komedii Aryscofensa, badaczem greckiej w y
mowy itd. itd* to też nic dziwnego, że proi. un'w. Linke 
„czeń prof. Morawskiego, pisząc o jego zasługach poło
żonych dla filologii klasycznej, stawia go obok Petryce- 
2o, f' 'deckiego i Jakóba Górskiego slaanych filologów 
z w. XVI i stwierdza że dotychczas tyifco prof. Moraw
skiego można z nirni porówna'.' Ale nie tylko w pol
skiej nauce ma znaczenie prof. Morawski, ponieważ 
„nad większością zagramcznych historyków literatury 
— p sze nrof. Sinko ~  góruje prof. Morawski znaw
stwem historji i cywilizacji rzymskiej: tamci inforniułą 
pośrednio z  źródeł. Z dnig ej też ręki czerpią zwykle

laty.rści swe wiadomości o literaturze i kulturze grec
kiej, tak konieczne do zrozumienia literatury rzymskiej; 
on piedawno Pisał o attyckie* wymov’ie i attyckiej ko
medii, niedawno tłumaczył cał< go Sofoklęsa i literatu
rę grecką zna tak, jak rzymską* Z historykiem nie kłóci 
się jakoś w jego osobie gramatyk. . . Historyk z po
wołania a gramatyk z zawołania jest też specjalnym 
znav* cą retoryki rzymskiej a tem samem głównego ele
mentu tej literatury, której dzieje przedstawiają się jako 
coraz gwałtowniejsze retoryzowanie wszystkich jej ga
tunków; jest wreszcie mistrzowskim stylistą utriusque 
ling.iae. Jeśli do tych kwat fikacji rzeczowych,i formal
nych dodamy przedziwną wrażliwość na wszelkie pię
kno estetyczne f niemniejszy entuzjazm dla wszelKiego 
piękna moralnego będziemy znać główne, elementy, któ
re wyjątw wo złączmie i zharmonizowane w jednej oso- 
b'i uzuolni‘y prof. Morawskiego do urzeczywistnienia 
ideału współczesnycl historyków literatury**.* * *

Jubileusz nrof Morawskiego, a zarazem święto na
uki polskiej, winno w całej Polsce odb’!ć się potężnym 
ecaem, szczególnie w czasach dzisiejszych, w których 
derńa^og!a św.ęci tryumfy. Do rozpowszechnienia te
go echa niechaj 'iuży  t? mota przygodna koresponden
cja, i niechaj stanie się uobudką. dla poznanU nauki Pol
skiej, tyni, którzy „cudze chwalą, a swego nie znają" 
Więcej nie pragnę. — skl*



i

«

Stw Lrdzamy, że p. poseł Reder Świadomie rzucał 
podejrzenia i insynuacje, by inięuzy radnymi i słuchacza
mi wywołać wrażenie nadużycia ze strony pism, zale- 
Łnych o j  „Drukarni Pomorskiej", wzgl. stojących w 
bliskich stosunkach z chadecją.

Jak się takie postępowanie określa po imieniu, nie po
trzebujemy zaznaczać P. poseł Reder oczywiście kpi 
sobie w tym przypadku ze wszelkich zasad moralności 
już nie tylko publicznej ale i osobistej. Jest „nietykal- 
nym“ posłem i przypuszcza pewnie, że móze mowć, co 
w a ślina w usta niesie, o ile chodzi o zelżenie przeciw
nika. Czy będzie miał na tyle cywilne] odwagi, by ude
rzyć się w  piersi i powiedzieć: zgrzeszyłem, moja wina 
— nie wiemy, jak nie wiemy, czy sprawa ta będzie dla 
nic go nauką, że lekkomyślnie nie wolno igrać z czcią 
ludzką,

Na razie — o ile > ostatnią Radę AUejskę chodzi — 
tego zrozumienia nie było u niego ani w stounku do 
Chadecji, ani do redaktorów, ani do księży, wypełnia
jących duszpasterstwo. ,

ł potem dziwi s,ę poseł Reder wzgl. jego towarzy
sze, że nikt z nimi współpracować już nie tyle nie chce, 
ile nie może. Bo praca w Raclzie M ejskiej, to nie po
pis agitatorów partyjno-politycznych, ale praca obywa
teli, którym społeczność miejska powierzyła pieczę i o- 
oiekę nad dobrein miasta.

0  tein atoli p. Reder i jego towarzysze.— szczegól
nie zaś on — zapomina, rzucając W społeczeństwo bom
by, tern gorsze, że oparte, na partyjnej nienawiści.

0 rozwój Sokala w  SwiziąsSzii.
Jedną z najstai szych polskich społecznych organizacji 

narodowych jest bezsprzecznie organizacja „Sokoła**, mająca 
za sobą bardzo piękną tradycję i przeszłość w rozwoju spor* 
tu : ćwiczeń fizycznych oraz imię nieśmiertelnej dewizy:. W 
zdrowym ciele, zdrowy ducRisTĘ

Sokolstwo polskie w związku z dokonanemu zmianami 
pclltycznemi, jakie nam wszechświatowa, wojna przyniosła i 
politycznym odrodzeniem się Ojczyzny miało możność skupić 
się u jedną intergralną organizację, na całą Polskę. Prysły 
słupy graniczne, zbudowane na fundamentach zbrodni zabór-, 
ców i sokolstwo polskie ma możność spotęgowania dziś już 
jawnej organizacji społecznej, nie potrzebując obawiać się 
prześladowań zaborców.

Proszę nie myśleć sobie; że jfo uzyskaniu niepodległości, 
kiedy Ojczyzna nasza jest już wcina i zjednoczona nie po* 
trz?eba nam sokolstwa, które tak piękne i wzniosłe ma przed 
sobą zadania- A zadania t cele „Sokoła*1 są jak wspomnię* 
liśmy wielkie i wzniosie- „Sokół**, rozwijając sport i cwi* 
ezenia fizy czne hartuje nasze ciało i ducha uszlachetnia. — 
Zdrowy spoi i i przyzwoitą zabawa, tc. dwa najniezbędniej' 
sze warunki życiowe człowieka kultur- Oprócz tego „Sukół * 
propag. tidą i wpajaniem , miłości Ojczyzny, karności i u >slu= 
szeóstwa wobec władz, spełnia najpiękniejsze, zadanie wy* 
chowaieczo»obyw utetskie- Zadaniem wiec ,Sokoła“ jest też 
wychowanie armii dzielnych członków, karnych obrońców 
kraju rodzinnego, gotowych na każdy, zew do poświęceń, co 
stanowi bezwarunkowy warunek potęgi państwa nowoczesne* 
go. Ćwiczeniem członków i  rozwojem sportu, pod dozorem 
fachowych instruktorów może organizacja sokola przyspo* 
rzyć znaczną liczbę wojskowo i obywatelsko wyszkolonych 
zastępów rezerw naszej armji narodowej.

„Sokół** grudziądzki po oewnym zastoju budzi się do no* 
w ego życia- Tegoroczne walne zebranie, które odbyło się z 
początkiem stycznia br. zażądało sanacji stosunków' w gnież* 
dzte i oświadczyło się za nowymi larządetrj, mającym -.gorące 
życzenie i chęć wzięcia w swoje ręce organizacyjnej pracy 
pchnięcia jej na inne tory. Na czele „arządu stanęli dwaj dru 
howte, a mianowicie p. naczelnik sądu Filipowski i o. dyr. 
Maciejewski, były oiganizator Strąż*-, Ludowej. Da’sza część 
członków również stoi na .wysokości swego zadania, zwla* 
szcza niektórzy, jak np. druhowie Uańcza, ączik, Szweczko 
i wielu innych znani są z tego, że nie szczędrli pracy, fundii* 
szów i wystłków, aby ..Sokół" nasz utrzymać nietyjku na na* 
leżnej mu wyżynie, ale że jaknajowoćniej. pracowali nad dal* 
»zym jego rozwojem.

Nowy Zarząd zabrał się energicznie do pracy, co świad* 
ezyć może konstytucyjne zebranie Zarządu gdzie omówiono 
szereg ważnych spraw organizacyjnych, projektów, i planów 
działania-

Jednakowoż śtąiemy twierdzić, że nawet największe wy* 
sitki kilkunastu członków Zarządu i skromnej drużyny ćwi* 
czącej nie pizyniesie dla sprawy sokolej takiej korzyści, jaką 
może jej dać poparcie całego społeczeństwa grudziądzkiego-

Grudziądzkie gniazdo sokole liczy zaledwie poi tysiąca 
członków, aczkolwiek miasto Grudziądz ma przecież przeszło 
50 000 mieszkańców. Jest to zatem zupinie nikły stosunek, 
a nawet katastrofalnie mały. jeśli porówna się hiteisze gnia
zda np- z gniazdami sokolemi w Małopoloce, gdzie przed woj* 
ną każde miasto powiatowe, a nawet wsie miały gntazda so= 
kole częstokroć pc kilka set członków; liczące, posiadające 
własne gmachy, przeptekne i bogato zaopatrzone w przy* 
rządy sporlowo-gimnastyczne, sale ćwiczeń, sale teatralne, 
kręgielnie itp. Podobnie, a naw et o wiele lepiej zorgenteo* 
wane są drużyny sokole w Czechosłowacji, Jngosławji i in* 
nych państwach, będących samoistnemu

Zatem nam na zachodnto*północny«i słupie granicznym 
Rzeczypospolitej Polskiej nie wolno obojętnieć pod względem 
pracy sokolej. Przed nami rioł to wielkie zadanie stworzeni# 
przedmurza polskiego u stóp przącego na wschód morza teu* 
tońskiego- Tu, a nie gdzie indziej musi być jakiiajbardziej od1 
porny i iaknajbardziei uświadomiony narodowo element poi* 
»ki, który organizacja sokola może przygotować.

Trzeba uam tylko zachęcić młodzież cbu rodzaju, trzeba 
rzucić hasło do pracy na chwałę Poisici.

Hasło to  rzucał nowy Zarź/d gntazda, nawołując jaknaf* 
we^-se warstwy do t/stępowania w tego szeregi „Sokoła**.

Koniecznem jest, aby liczba członków wzrosła do kilku* 
tysięcy osób, aby zapełniła się kasa Towarzystwa- A to może

G L O S  K O M O R S K I

nastąpić wtedy, gdy społeczeństwo całe srtrzyjać będzie so= 
kolej idei i poprze ją gorąco- Niechaj wyludnią się kaba* 
rety, kinematografy i kawiarnie gangrenujące jeszcze zdrowe 
ale już wątłe organizmy naszej młodzieży, a niechaj tłumnie 
zapełnią się sale ćwiczeń, zebrania, pogadanki i  zabawy so= 
kole, niosąc społeczeństwu hart • ciała i szlachetny rozwój 
ducha!

Latem w tym roku odbędą się w Wilnie i Cieszyn'e dwa 
wszechpolskie zloty sokole. Od nas zależy, jak na tych zło* 
tach wyglądać bydzie Pomorze i jakie wyobrażenie o naszej 
organizacji mieć będą rodacy innych dzielnic. Więc^ aby nie 
zostać w, tyle pod tym względem przygotowujmy dzielne za* 
stepy naszego sokolstwa, skiadkujmy na te zloty, a zbudzimy 
podziw i szaoineK dla polskiego Pomorza, które polskim było, 
jest i być musi, tak nam dopomóż Bóg!

Bronisław K a 1 w a r y • 
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U F i t » * a .
Pomiędzy Centralnym Związkiem Pracodawców na 

Województwo Pomorskie oraz miasto i powiat Bydgoszcz 
z jednej strony a Zjednoczeniem Zo. woiowetn Polskiem, 
Cłirześoijańskiera Zjednoczeniem Zawodowem, Zjedno 
czeniem Wolnych Związków, Związkiem Rzemieślników 
Przemysłu Metalowego i Stowarzyszeniem procederowym 
Hirsek-Dunker i  drugiej strony powzięto w dniu dri- 
siejszym następującą uchwałą:

Z dniem 1 lutego 192‘i roku ooowiązują następu
jące place:

cesiel- brmry inni
nie nbr TJiuwia m m i

Rzemieślnik w pierwsz. 2 latach 887 975 1035
po dalszych 2 ' „ 995 1094 1143

., 4 „ 1125 1241 129P
Robotnicy przyuczeni . . . . 963 1062 1110

od 16— 18 lat . . . 377 414 481
„ „ 1 8 -2 1  „ . . . 612 675 705

ponad 21 „ . . . 930 102*2 1070
Robotnice od 16 —18 „ . . . 296 324 338

„ 18 - i \  „ - * • 396 437 456
„ ponad 21 „ . • . o97 657 38 7
„ przyuczone. . . • 662 728 761

Woźnicy otrzymają tyg dokładki 4395 4820 5070
Wytwórnie r-etnentowe i przemysł transportowy z 

powodu trudnych waruńków przemysłowych nie udzielają 
żadnej podwyżki. :

Zarobki obowiązują z początkiem bieżącego tygo
dnia płacy to jest z dniem i .  wzgl. 2. lub 8. lutego 
1928 roku.

Regulację dalszych płac wedle zawodów przepro
wadzi się w ciągu miesiąca lutego na pod; awie wnio
sków przedłożonych firzez związki zawodowe. Klac/fi- 
kacja miast obowiązuje podług wtryfy z dnia 19. stycz
nia 1923 roku nadal

G r u d z i ą d z ,  dnia 5. łiit<go 1928 rOku.
Za Centralny Związek Pracodawców.

(—) B o h o w s t i .
Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe 

(— J. N o wak.
Związek Rzemieślników Przemysłu Metalowego

(— ) J. T o p o l s k i .  ,
Zjednoczenie Zawodowe Polskie.

(—) « ą n  G o r ą l e w s k i .  (—) S t a n .  S t r ó ż y ń s k i .
( —) M. MjU.si e 1 ak . (—J M.  G o r  don .

(—) T o j p m e y e r  J an.
Zjednoczenie Wolnych Związków 

(—) T o"m ą s z e w.ftkji.
Stowarzyszenie procederowe Iłirscb-Dunker 

(—) L i p i ń s k i .
Okręgowy Inspektorat Pracy XI Okręgu 

(—) D o b r o w o l s k i

Wiadontbści bieżące.
Kalendarac: Środa: Romualda opata, Wschód słońcaT 36 

zachóc. 4.54. Wschód księżyca —  zachód 10.14.
&

BTłILJOTEKA i CZYTELNIA T. C. L otwarta w doi
pow szednie od god*. 5—7, dia dateci w ś ro d r  i so
boty od zodz 4—41.

&
MUZEUM otwa-te w środy f soboty od 12—2, w  nie

dziele i święta od 11--2 godz.
<£>

—** MILJONOWKA. W sobótkism ctagntenńj mtljo*
nówki wylosowano nr. 2  0 0 5  S O I,

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO- We w t o .  
r e k .  dnia 6 lutego „ P a n  J o w i a Is V i", przedstawienie 
popularne.

W ś r o d ę ,  dnia 7 lutego premiera ,41 a j  d u c z •  k“-
—** I  TEATRU MIEJSKIEGO Jutro daje Teatr pre* 

mjrre p; t-: „ H a i d u c z < k “, której t-eść osnuta jest na tle 
ostatniej części trylogji Sienkiewiczowskiej „ P a n u  W o ł o *  
d y j o w s k  t m‘V

;—* • KOMITET BALOWY NA DOĆHÓD CZERWONEGO 
KRZYZa pizypomina rszystkmi którzy otrzymali zaproszę* 
nie, że Zi» a w a  odbędzie się dziś tj. dnia 6=go lutego o godzi* 
nie 22*giei w salach Hotelu 'Warszawskiego.

-—** WYKŁAD. .W ntedzicię, dnia II bm. o godzinie 5 
po południu odbędzie się staraniem Tow>- K rajoznaw czego wy* 
kład dr. Maja 0 „Źycłu ludzi przedhistorycznych** i to w auli

7-ęo mteqo 1928 r,

gimnazjum żeńskiego- Wykład będzie ilustrowany y/zeźro* 
czarni. Wstęp 200 marek, dla członków Tow- Krajoznawczego
1 młodzieży 100 marek.

--**  CYKL WYKŁADÓW O POMORZU. Przypominamy, 
iż jutro w środę 7*go bm. o godzinie 8=mei wieczorem rozpo* 
czyna się w Uniwersytecie Ludowym cykl wykładów ks. 
Łęgi o Pomorzu. W pisy przed wykładem w gimnazjum kia* 
sycznym.

—** KUPS JĘZYKA POLSKIEGO DLA CZŁONKÓW , 
KATOLICKIEGO TOW. CZELADNIKÓW odbywa się w szkole 
pizy ulicy Brackiej. Udział brać mogą także i nieczłonkoi. ie. 
Zgłoszenia przyjmują pp.: Pahlke t Bieliński, Lipowa nr. 41.

—*■" KURS HARCERSKI. W czasie świąt wielkanocnych 
odbędzie się tygodniowy kurs harcerski drużynowych dla 
nauczycielek i harcerek czynnych dla druhen zamiejscowych- 
Kwatery i  utrzymanie bezpłatne- Zgłoszenta nadsyłać proszę 
do dnia 1 marca br. pod adresem K >mendy Harcerskiego Huf* 
ca Żeńskiego: Grudziądz ulica Kościuszki nr. 19 II p

—** WYKŁADY UNIWERSYTETU LUDOWEGO T- C.
L* W GkUDZIĄDZU, (w salach Gimnazjum Klasycznego, ul- 
Sienkiewicza)- Ks- prob. garn. Ł ę g a : „ D z i e j e  Porno*  
r  * a“ w srode, dnia 7*go lutego o godzinie 8=mej wieczorem. 
Dyr. dr- M i a n o w s k i :  „O K a s p r o w i c z u ' *  w piątek,
dnia 9=go lutego o godzin.; 8*mej .wieczorem. Dyr- dr. M i a* 
n o w s k t :  „O z a s a d a c h  my ś l e n i a * *  W) poniedziałek, 
dnia 12=gc lutego o godzinie 8*mej wieczorem. Na powyż* 
sze wykłady można się jeszcze zgłaszać i ezpośrednio przed 
tcu rozpoczęciem-

— SPROSTOWANIE.  Na cele Komitetu ,J( opli 
Młaka** złożył p. Józef Łotysz nie 19 000 marek — ale 2U 000 
marek- Oprócz tego złożył na cel pov'yższy p. Stanisław 
Łotysz 10 000 marek Ofiarodawcom staropolskie ,Bóg za* 
piać“J

Dyr- M a . c t e j e  ws l c ą ,  przewodnicząca.
Dalsze składki na powyższy humanitarny cel przyjmuje 

Redakcja pisma naszeg--
—** PODROŻENIE CHLF.BA- Z powodu podrożenia 

c n y  mąki żytniej (dztś ">u OuO marek) cena cnleba wynosi
2 2(10 marek. Cena bułki zwykłej 100 marek.

—** REJESTRACJA INWALIDÓW, WDÓW I SIERÓT 
PO BkŁYCH HALLERCZYKACH. Zarząd główny w War* 
szawie postanowił przyjść z wydatniejszą pomocą Inwalidom, 
wdowom i sierotom pc byłych Hallerczykach, wobec tego 
wzywa się takowych do zgłoszenia.

Rejestracja odbywać się będzie od środy, dnia 7*go lu* 
tego do soboty, dntą 10*go lutego br- włącznie, od godziny 
5*tej dc 7*mej wieczorem, w mieszkaniu prywatnem p. J Wal 
czaka, ulica Koszarc wa nr. 19 I p i  u p- Fr. Schmtdta, ulica 
Chełmińska nr- 26 I p.

Równocześnie uprasza się o przyaWftenaf zfe sobą wszel* 
kich dowodów.

Zmząd Związku Hallerczyków w Grudziądzu.
_ * *  WOJSKOWY KLUB SPORTOWY, Który sw« zuda* 

nie rozciągnął na udzielanie pomocy, organizacjom cywilnym 
w prowadzaniu pracy sportowej, zorganizował się 4 bm- przy 
Centralnej Szkole Podoficerów, Zarodowych Piechoty Nr. 2., 
Chełmińskie Przedmieście. !

Podziękowania.
—** NA KUChWIĘ LUDOWĄ w Grudziądzu „ebranc 

prztz Dyrekłors „Vesty‘* w Grudziądzu p. J. Szafranka na wie 
czernicy, urządzonej prztz tegoż dla pracowników „Vesty“ 
104520 marek (stocz ery tysiące pięćsetdwadzieścia marekł.

—** PODZIĘKOWANIE. Uczennice gimnazjum żeńskiego 
zebrały 16825 marek polskich i 2 marki niemieckie na usu* 
nięci* witi iża z godłem krzyżackim w kościele garr.izono* 
wyirv Kwitując wyrażani szczęte „Bóg zapłać**!

Ks Ł ę g a ,  st. kapelan
—•*  „KOMITET „RATUJCIE DZIECI" otrzymał od p. 

Tkaczyka w Lissówku 1 00C marek niemieckich, oraz od p. 
Tadeusza Gumky z Grudziądza 3 000 marek polskich. Szla* 
chętnym ofiarodawcom składamy tą  drogą serdeczne „Bóg 
zapłać**.

Komiteii .Ratujcie Dzieoi*1 prosił uprzejmie wszystkie o* 
sot /, które są w posiadaniu lisi kwestarskłch, aby zwróciły 

takowe do dnia 10 lutego na ręce sekretarki Jadwigi Schmid* 
toWej, ul. Grobiowa nr. 19 I p. w godzinach od ll=tej, do 2=giej. 
Pieniądze zaś na ręce skarbniczki pani Klimkówek, ul. Józefa 
Wybickiego.

ntuch tow arzystw .
—(rt) ZEBRANIE ZARZĄDU „SOKOŁA" odbędzie sic 

d z i ś  we wtorek, dnia 6*go lutego o gudzmie 7*mej wieczo* 
rem w Hotelu Warszawskim* Z powocm ważnych smaw, 
przybycie wszystkich członków Zarządu konieczne. Prezes.

—(rt) TOWARZYSTWO POWSTAŃCÓW I WOJAKÓW 
GRUDZIĄDZ- Miesięczne obran ie Towarzystwa Powstań* 
ców i Wojaków nie odbędzie się dzisiaj.

ZEBRANIE IARZĄDU miejscowego Tow. Powstańców i 
Wojaków odbędzie się w środę popielcową o godzinie 7=mej 
i pół wieczorem w Hotelu Warszawskim.

—(rt) Baczność Sokoli! Ćwiczenia sokole odbywaia 
się jak następuje: C d d z i a I ż e ń s k i we wtorki i 
czwartki v gimn. żeńskim przy ul. Groblowej, dla mło
dzieży od godz. 6 -7 , drunry od 7—9. — O d d z i a ł  
mę s Ł  i w* wtorki £ piątki w szkole przy u;. Brackiej, 
dl i młodzieży od godz. 6—7,30, druhowie od 8—10.
— Wzywa Sile di licznego i punktualnego uczęszczania 
na powyższe ćwiczetjia.. — Nowi kandydaci moga się 
zgłosić na każdej lekcji.

Z Pomorza.
—* * TCZEW. (Rzadka uczciwość)- Uczeń szkolny Pro* 

nista» Czarnecki znalazł na ulicy torebkę ze znaczna zawar*- 
tości? pieniędzj- Nie namyślając się długo, oddał ją na poli* 
cji, aby b. wręczyła zgubę właścicielowi- A więc luamj' je* 
szcze uczciwych chłopców, co przj dzisiejszych roziużnionycł 
obyczajach jest objawem pocieszającym.

s~** SKARSZEW y (Rocznica powstania 1863 i oswobo* 
uzenia Pomorza,- Dnia 2 lutego w święto Matki B- Gromnlę©
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sstj obchodzono w Skarszewach rocznicę powstania w r  1863 
oraz Pizyjęcia tej miejscowości przez wojska polskie. Po 
nroczystem nabożeństwie w kościele, odbył się pochod gló* 
WnCnii ulicami, któremu wtórowała muzyka. Wieczorem na 
pali P. Polskiego odbyła się wieczornica, na której m. i. ode* 
n an o  „Stary mundur1' i „Posiew wolności", obrazki drama* 
tyczne na tle powstania w r. 1863. Miasto było ozdobione w 
Itw-ągwie o barwach narodowych-

—-** CZERSK- (Żywiołowy wicher) W ostatnich dniach 
panował w Czersku szalony wicher, jakiego nawet najstarsi 
ludzie miasteczka nie pamiętają. Wicher poczynił niemałe 
ąskody, zrywając dachy, obalając płoty itd-

— CHOJNICE (Samobójstwo urzędnika). Dnia 30*go 
ub. m. odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru urzędnik 
sk irbu państw >wego Michał .lochem. W pozostawionym U* 
śoie lako przyczynę podał, że sio poświęca dla drugich z powo 
du nienależytej opieki nad urzędnikami.

(Marki niemieckie — na orgu)- Podczas ostatniego Sro* 
dowego targu w Chojnicach jaKiś dowcipny sprzedawał na 
rynku karmelki, zawijane w stumarkówki niemieckie Zaszedł 
także do Hotelu PolsKiego, gdzie biesiadowało kilku Niemców- 
Ci, ujrzawszy, że to faktycznie prawdziwe stumarkówki, za* 
pragnęli caty worek wykupić, tembardziej, iż karmelki były 
po cenie SOmarekpoiskich. Człowiek ów, jednak sprzedał im 
tylko po parę, a z całym workiem udai się na rynek, sprzeda* 
jąc dalej po kilka sztuk licznie zebranej ludności. — Tak to 
zakpił sobie chłopek polski z Niemców, którzy niedawno je* 
tzcze drwili z niskiego kursu naszej waluty.
•« ^—** WEJHEROWO- Ntcudala wyprawa po ianłe mięso).

vV jednej z ostatnicn nocy dotąd niewj śledzeni sprawcy ao*
Wali się przez otwarte drzwi do obory gospodarza Antoniego 
Prisa w Oowinie, po w. wejherowski, w której znajdowały 
się trzy sztukt bydła. Złoczyńcy zabili na miejscu cielną kro* 
,wę, lecz zostali widocznie spłoszeni, gdyż zostawili ją na miej* 
scu. Zbiegli w, stronę Oośeteciaa. Policja poszukuje spraw
ców

Z całe i Polski.
—*® POZNAIŚ'- (Wdarta wzbiera). Z powodu ostatnich 

opad iw woda w Warcie stale przybiera- Wodomierz przy mo= 
ście chwaliszewskim wskazywał ostatnio 4 metry. Tam- Ber* 
dychowska jest częściowo zalana, z powodu czego przejazd 
*amtedy został zamknięty.

—®* GNIEZNO- (Napad bai.ayctiij. Przed kilku dniami
idwóch robotników przyjechało z Gniezna do Kobylnicy. Wy* 
siedli oni z pociągu o godz. 12 w nocj I udali się ‘pieszo w 
dalszą drogę. Zaledwie jednak przybyli niecały kilometr, na
padło ria nich trzech osobników, z k tór/cn jeden był uzbro* 
jony w rewolwer. Obu robotników obrabowani jednemu zra* 
nowano trzewiki damskie, gumę do roweru i 1000 mk., dru* 
giemu 30 000 mk- Bandyci ookun- rabunku udali się na ftację 
Biskupiec, gdzie Kupili bilety do Pobiedzisk- Tam jednego z 
bandytów ujęto- Jest to niejaki Władysław Paszkiewicz, 
Znaleziono przy nim część zrabowanych przedmiotów-

—** WĄGROWIEC- (zabicie posterunkowego). W tych 
dniach o rannej porze napadł robotnik Maksymilian Nawrocki

na tutejszego posterunkowego p- Czeplika, odebrał mu znie* 
naćka karabin i uderzeniem w czaszkę położył go trupem. 
Mordercę przychwycono na dworcu w Damasławku i areszto* 
wano

—** STRZaŁKO W* i Akcja szpiegowska w obozie mitr* 
nuwanycH). W obozie internowany cl. w Strzalkowie, gdzie 
przebywają internowani Ukraińcy oraz internowani innych 
narodowości, wykryła policja polityczna okręgu łódzkiego 
fałszerzy dokumentów władz administracyjnych oraz kilka 
podrobionych pieczęci- Wspomniane dokumenty ułatwiały 
akcję szpiegowski, na rzecz bolszewików-

WŁOCŁAWEK- (Zderztaie statków na W<śre)- Dn-
30 stycznia statki, kursujące na Wiśle Włocławek —  Płock 
zderzyły się obi k Duninowa. Skutkiem zderzenia wyleciały 
wszystkie szyay w Kajutach-

(Wykrycie tajnej gorzelni). W Cyprjankach, gm. Szpetal 
Górny wykryło tajną gorzelnię, urządzoną w kopcu od ziem* 
piaków- Zabrano dwie kadzie z zacierem t  ^ale urządzenie. 
Właściciel tego ^przedsięoiorstwa" narazie nieznany.

WARSZAWA. (Występ pierwszego udwokaia — 
kobiety). W tych dniach w warszawskim sądzie okręgowym 
wystąpiła w roli obrońcy pierwsza adwokatka w Warszawie, 
p- Helena Wiewtórska- Jak pisma warszawskie donoszę, o* 
brona wypadła świetnie; oskarżony został uwolniony-

—** CZĘSTOCHOW A. (Wycieczka posłów Chrz. Demo* 
Jtracji). W ostatni piątek zwiedzała Jasną Górę delegacja 
klubu poselskiego i senackiego Chrzęść- Demokracji- Do wy* 
cteczki przyłączyły się grupy miejscowych robotników Nabo* 
żeństwo w kaplicy M. B. Częstochowskiej ooprawil O- Salezy, 
kazanie wygłosił O* Pius Przeźdz&cki. W „ognisku" robot* 
niczem odbyło się powitanie miłych gości, wieczorem odbył 
się wiec, na którera przemawiali posłowie.

W ADOWICE. (Świętokradztwo). v¥ ostatniach 
dniach ‘grudnia — wiadomość o tern zapóźno dotarła do pi a* 
śy — niewyśledzeni dotąd złodzieje napadli na kościół w Cho* 
czni kolei Wadowic- W yrwawszy kraty do zakrysiji, zabrał1- 
z niej 2 kielichy srebrne, 1 puszkę srebrną, bieliznę kościel* 
ńą tttd. Niedługo potem, b<5 już z *5 na 7 styczni? br. napadli, 
prawdopodobnie ci sami bandyci, na plebanję. Odpędzeni od 
mieszkania proboszcza, zrabowali ks- wikarego, któremu za* 
brali zegarek zloty, kożuszek, bund, sutannę i wiele drobiaz* 
gów łącznej wartości około 5 miljcmów marek-

—** PRZEMYŚL. (Zamordow~idt cyganki yrzez cyga* 
nów). W bandzie cygańskiej koczującej na przedmieściu 
Przemyśla, tożęfrał się ostatnio krwawy dramat na tle zbro* 
dfticzej miłości- Otóż stary cygan Kaiempi . z pomocą brata 
swego, zamordował-swą córkę lSdetnią Anielę, za to, i i  nie 
chciała utrzymywać z nim stosunków miłosnych. Mordu do* 
konał stary cygar rewolwerem, poczem zbiegł zo swym bra* 
tem w7 niewiadomym kierunkn- Pościg w toku.

WIELkJE z a w ie je  śn ie ż n e  w i  w s c h o d n ie j
MAŁOPOLSCE. Z różnych stror Małopolski wschodniej do* 
noszą o wielkich zamieciach śnieżnych i o zatrzymanych po* 
ciągach. Między Podwołuczyskami a Lwowem stanęły cztery 
pociągi zasvpanw śniegiem- Na sziaku Sokal—Włodzimierz 
Wołyński został przerwany ruch kolejowy.

-  ̂  Z GÓRNEGO ŚLąsKA- (Śmierć wybiintgc dztafcr- 
cza polskiego;- Znany działacz na G- Śląsku, poseł do sejnu 
pruskiego i sejmiku powiatowego ks- proboszcz Józef Wajda 
zmarł w sobotę dnia 3 bm., dożywszy 73 lat w Wielkich Haj* 
dukach podKatowicamt, dokąd musiał uciekać przed terorem 
nitmteckim- Zuiar.y już ud dłuższego czasu nie przebywa! 
w swojej paraijt z powodu grożącego mu niebezpieczeństwa 
utraty życia.

Rozmaitości.
x  PONOWNE MalZENSTWO TROCKIEGO. Mosftiew* 

ski koresjKwdent gazety „Daily Mail" donosi żc Lejba Trocki, 
wypędziwszy swoją komunistke*żone, ż którą się ożenił w 
czasie pobytu na Syberji, ożeni? się teraz ponowni* z  Natalia 
Iwanówną, młodą i ptękną córką byłego carskiego generała 
Obecna jego żona nie jest komuntstką, ubiera ślę bardzo ele* 
gancko, jak przystało ńa żonę komunistycznego „towarzysza", 
a swymi pięknymi i kosztownymi Kapeluszami doprowadza 
do rozpaczy nawet żony dypiomaiów zagranicznych-

x  FAWTAST/CZNY BUDŻET ROSJI SOWIECKIEJ.
P r.ed  trzema miesiącami dzienniki doniosły, ie  emisja bank* 
ńotów rządu sowieckiego osiągnęła astronomiczną cyfrę kwa* 
dryljóna rubli papierowych. Otóż w ciągu trzech miesięcy 
ostatnich cyfra ta  została podwojona, albowiem emisja rubli 
papierowych podmosL się do dwóch kwadryljonów-

X DNI LENINA POLICZONE- „New York Herald" dono* 
si z Moskwy, ie  Lenin cierpi na zwapnienie tętnic i nie będzie 
żył dłużej, jak kilka miesięcy. Dzienniki bolszewickie prze* 
milczają ten .akt.

X ZGON STARCA NIEGO. Z Winnfpegu, w Ka*
nadzie, donoszą o zgonie tam niejakiego vVilliama Kenneaej™, 
po przeżyciu 125 lat. KennedCy przybył do Kanady przed lat 
dwudziestu już jako starzec 105*letnl- Według dóKumentós 
jegu osobistych, ochrzoony był 25 września 1802 r., Jako chło* 
piec pięcioletni, przez ks. Riccanisona w Enrfekulei,, w Ir* 
laudji.

X SAMOBÓJSTWO STJLFTNIFJ STARUSZKI- Nap
starsza mieszkanka miasta Ten.eszwar, na Węgrzech, Helena 
Jovanovtc, licząca 103 lata, popełniła w tych dniach samobój* 
stwo, powiesiwszy się na baku w mieszkaniu svojem. Przy* 
ezyna tego rozpaczliwego kroku nie jest znana, staruszka bo* 
wiem cieszyła się zdrowiem, była bardzo ruchliwa i nie zdra* 
dbała osłabienia umysłu-

X SKRUSZONY MĄŻ. Jedna a mieszkanek BehasSu- prze* 
konawszy się, że ja mąż zdradza, postanowiła nie robić mu 
wyrzutów, ani urządzać scen zazdrości, lecz nakłoniła pastora 
swojej parafji, by w najbliższą niedziele wygłosił Kazanie prze* 
ciw wiarołomstwu- Usłużny pastor wysilił całą swoją swadę 
oratorską, a w końcu oznajmił, że wśród oh cnych jest wiaro* 
lomi-.a, nazwissa nie wymienia jednak, tylko wzywa go do 
skupieni? się i żąda, by na zaak skruchy i pokury w rzuJł do 
skarbonki, obnoszonej po nabożeństwie, złotą moi.etę dla ubo- 
gich. Gdy po Kweście pastor obliczał zawartość sKarnonki, 
znalazł — 37 złotych monet...

Rol.pctwi-Przemysł-Hanriel-Prac-J.
Gdańskie sprawozdanie rynkowe Hrmy marenie wski i Za* 
wacki, Gdańsk, Miinehengasse I, Pomorska Hurtownia Kolon* 
jalna, Centrala w Grudziądzu za cza*, aa 29 stycznia do 3 

lutego br-
(Przedruk bez podania'źródła wzbroniony-) 

S y t u a c j a ;  W tygodntu sprawozdawczym wartość 
nrarki _ niemieckiej obniżyła się w dalszym ciągu. Panika na 
giełdzie dewizowej wzrastała z godziny na godzinę- Zagra* 
pica straciła nadzieję na poprawę sytuacji gospodarczej Nie* 
mieć- W ubiegłym tygodniu marka polska przekroczyła war* 
tośC marki niemieckiej, z powodu czego eksport z Polski do 
Niemiec ucierpiał. W końcu tygodnia wobec niewyraźnego 
położenia politycznego można było zauważyć ogromne wstrzy 
mywanie się w przeprowadzaniu transakcji jewizowych, na* 
tomiast ogiomny brak gotówki w markach niemieckich hamo* 
ijyal transakcje handlowe.

Na początku tygodnia notowano na giełdzie gdańskiej za 
marki polskie 97—94, za dolar? 35 588- W połowie tygodnia 
dolar dochodzi! do 50000, a marka polska do 130- W końcu 
tygodnia marka polska 10ó,77, dolar 37 593. Nh giełdzie war* 
szawskiej na początku tygodni? za markę nieurCcką u,81, za 
dolara 35 470, w końcu tygodnia za markę niemiecką 0,94, za 
dolara 34 350. Ig'- * -Z’- P

K a w * . : Oferty brazylijskie bez zmiany- Tendencja 
Spokojna. Obrotów dokonano mało. '«V ciągu tygodnia noto* 
,wano:

mkn- mkp.
Rio U 520 10160
Viktoria 12 000 10 330
Guatemala I 19 000 16 480 -:i
tjuai-m ala II 17 son 14 980
H e r b a t ą :  Ogólnie tendencja mocna, co potwierdzają 

Sprawozdania aukc,i londyńskich i  amsterdamskich, na kió* 
rych płacono wysokie ceny- Ceny gdańsKie śą niżej cm  świą 
towych, pomimo to jednakże poczyniono mało transakcji

mkn. mkp-
Java Orange Peca  29 000 26695
Java Pecco •  28 500 25 925
Monlng Congo 25 925 23 250
K a k a o :  Tendencja trochę mocniejsza, poda.!; słabsza. 

Popyt ożywiony-
mkn- mkp.

Amerykański „Blnmenthal" 5 075 4 040
Angielskie 22 procent tłuszczu 4 900 3895
R y fc : Tendencja na rynku światowym mocna- Na 

wszystkie gatunki leptte ceny się podniosły. Na rynku gdań 
,kwn popyt słaby, iec7. pomimo tego zapasy się wyczfrpały.

mkn mkp-
Ourma II orlginal 3000 2 700

Burma II Mtlhienware <2 970 2 670
o r z  e n i e  ^ Tendencja zjnięmia, popyt slaby, z po4

wodu wyczekującego stanowiska kupujących na obniżenie de> 
wis.

mkn- mkp.
Pieprz Singapore . 8550 7 450
Gassta Iignea 9 OOP 7 260
Gwoździki Sanztbar 24 000 200GJ
Ś l e d z i e :  Popyt poczyna ożywiać, tendencja mo* 

cna- Zapasy w Gdańslcu są dość nikłe.
•liku mkp.

Norw. v aar 20 rocznik 165 300 148 770
Jarmouth Maities 304 500 274«S(f
Ceny w markach poisktcu t niemieckich rozumieją gię 

wyłącznie cła za l kg-

P R Z E M Y Ś L
— jRozwói o.żtm ysłu cukrowniczego. Z Sb cakro* 

v»i,i rzynych w 191#/14 r. na terytorjunii należącem do 
Rzeczypospolitej Polskiej, obecnie czynnych Ust 70. W 
roku 1913/14 obszar plantacji auraków wynosił 172 4fi0 
h-, w r. 1921/22 —  82  187 h .F w  r. 1922/23 —  107 953 h., 
zdążając Jo osiągnięcia nonn przedwojenych

W r. 1913/14 otrzymano cnfcru 5 570 000 ctii. m.. w  r. 
1921/22 — 1640 000 ictn. m. w r. 1922/23 — 3 332 OuO 
ctn. mieś.

Przeciętny pion 3 hektaru wynosi w  Wielkopolsce 
275 a r  rn., ft w pozostałych dzielnbacn 188 ctn- m. Za
wartość cukru w burakach jest na całej przestrzeń'- ziemi 
poiskich przeciętnie 17 proc., a  rzeczywista yTctajfiuść 

..cykru 14 proc.
Przebieg ooecnęj kampanii jest pomyślny, zabezpie

czenie w węgiel, koks i wapno dostateczne.
lYedlug przybliżonego obrachunku na Koożycie we- 

wmetrzne po trzep  240 CkW ó>n, a  na e* sport pozostanie 
80 000 ton.

■ Produkcja nafty w Malopołsce. Produkcja nafty 
v ivi.ałopoisce podnosi się bardzo powoli. Podczas gdy 
w uicrwszem półioc-zu 1922 ogólna produkcja wynosiła 
3^265 cysreni po 10000 kilogiamów, z czego około 
27 000 cystern wywieziono zagranice, w^nos. produkcja 
w drugiem półroczu, tego samego roku tylko kilkaset cy
stern więcej. Ciekawe są dane co do Pochodzenia kapi
tału, jald obecire jest inwestowany w kopalniach mało
polskich. Połączonego pochodzenia angiełsko-francu- 
skiego jest 22 pro< ., liemis-ckiego 20 proc., francuskiego 
12 proc., amerykaftsk.ego 15 proc., austriackiego 15 proc. 
czeskiego 4 proc., belgijskiego 4 proc., a tylko 8 procent 
polskiego.

H A N D E L
— Polskie Biuro fiandiowe w Konstanri’i,opo.a za

mierza rozpocząć energiczną akcję na rzecz polskich

instytucji S w tyir, celu uprasza wszystkie firmy, pragną
ce iiawiązać stosunk; handlowe ze Wschodem o nade
słanie wzorów, próbek, katalogów i cenników. P .zesył- 
k ! należy adresować: ftecbon Gonsulaire de ia Deiega- 
tior. PolonaAe rue Roiuc Kabristan No 40 Taxin Gon- 
stanrinople.

— Udziaf u rn  polskich w Targach Kbow*kich. 
„Rzeczpospolita*4 podaje, ze sowieesa misja handlowa w 
Warszawie udz eiiła 20 naiwięKszym firmom polskim ze
zwolenie na udział w  Targu Kijowskim. Przy tej tpo- 
#obności prasa sowiecka wyraża nadzieję źe uozial pol
skiego przemysłu w  tych Targach będzie poważnym e- 
tapem na drodze politycznego zbliżenia obu Krajów.

— import f eksport Polski. N; czele krajów, Które 
importują do Polski, kroczą Niemcy, których udział w 
wwrozie wynosi 26 proc. Następnie idą Stany Zjedno
czone z 19 proc-,, Austria z 13 proc., i Czechosłowacja % 
8 proc. Inne kraje mają udział mniejszy od wymienio
nych. Także eksport Polski łdzie głównie do Niemiec, 
vyr«>»j on bow iem  49 proc. wywozu, do Austrii 15 proc., 

do Czechosłowacji 9 proc., Rumunji 7 proc., potem idą 
inne kraje. — Naturalnie, że eksport do Niemiec jest w 
większej części tylko przechodnim, albowiem N emcy no 
dłobnai przeróbce wysyłają te tow ary  względnie su
rowce do krajów o silnej walucie i zagarniają zyski, któ
re właściwie powinny pozostać w kraju.

S P R A W ?  p l f c N I Ę S H E
— Zwycięstwo ui*u& polskiej nad niemiecką, które

go jesteśmy świadkami jest wynikiem trzecnlmnich 
starć, które ilustrują następująco przeeięciowe kursi11 
miesięczne Od r. 1919 do 1 lutego i923 r.

Rok 1919. Do liyca — al parł, sae~preń 1^;, wrze- 
Sieli 130, pażdz.ernik 1,40, listopad 2.00, grudzień 2;40.

•Roe 1920. Styczeń 2.00, luty 1-70 marzec 2.00, kwie- 
cieó 3,00, maj 4.-20, czerwiec 4£0i. lipiec 4.60 , skrpień 
4.80, wrzesień 4.80 październik 4.40, listopad 4.90, gru
dzień 7,50

Rok 192i. Styczeń 11.70, luty 13.90, marzec 13.90, 
kwiec eń 14.10, maj 14.80, czerwiec 19.70, lipiec 25,70, 
sierpień 27.80, r/rzesień 44.70, październik 34.00, listo
pad 13'8U. grudzień 16.80.

Rok 1922. Styczeń 16.40, luty 17.20, marzec 15.26, 
kwiedeń 15.40, maj 13,90, czerwiec 13.90, lipiec 12.0C, 
s,ery cń 7-50, wrzesień 5.30 październik 3.70, listopad 
2.20, grudzień 2.30.

Rok 1923, YV ciągu całego styczniu systematyczny 
spadek kurSó|w marki niemieckiej. P rzy koĄcu miesiąc* 
— al pari. 1 luiego w Warszawie 0.77 i póL

Druk*rnla Pomoisica To w Akc- Qrudzląd«. 
Redaktor odpowiedzialny Bolesław Palędzki,



Mpfc PsmIów 0£«frononifc2nyc!i 
11 f. m Rzeczpospolitą Polsta

F'iB|® Gł*MsSafr;ar
u r  z ą d t  a

■s* i r e d ą  d n ia  7-g© luf«»go ISIS r-
r* s a l a c h  HofeSsa W a r s z a w s k i e g o
eeb i zasilenia, iundussu na sprawienie chorą
gwi iw  ąakrwej _ [4337

w sp ao ite łą
z i i o w ązabawi

fis którą dozwolone są AO<*t|um,® ra&ikowe.
orkitslra Msiń.' Ostaim as?7*a tosisjas

Wszystkich obywateli miasta naszego, jako 
i przyjaciół . życzliwych na powyższą zabawę 
Zapraszamy jaknsjserdeczniej

Począt.tc c g o i .3 wiesz. Koniec ? ? r  —
K o m lto t.

Hot©! Dworcowy
T'"©  wis*s»®K d n i a  8  Si-iiog©  

Partam d r a g i

M  kiszki z kapuslą
własnego wyroba, or a*

PBiOdWfEP
O  lic z ą ' ' udk łał ą p r a m

F ra n e is z e k  KemrAn.

H otel Król. D w ór.
W e  w t o r e k ,  ©-fje la t o g e  r . b., 

p©if*dZ ©SBiafsr i

(w fft«»pge w y re ’*a) 4215
F ł s k i ,  S f o g l  w i e p r s o w e ,

W i n i n m i a  „ 8 e , e k “
Shsew* f  16. Telefon 44.
W  ś r o d ^ p  d n i a  7 - g o  lu te u ©  rk<a

S B  k is z k i i kapu stą
H i t k i  w iep rzow e.F tzk iU

W yszynk  piw a „B ock

Ekspozytura Pomorska
Krakowskiego I-wa Wzaj. lliiezpieczsfi

postukuj. w a t

1  u r z ę d n i k a  b i m  o r n e g o
obeznanego 

s dttidfttm ubozpiecMÓ, oiras kuią^kowoćcią

?  BSZBi sraz ZdOlBfCh x '? p c ó w
Warunki do omówioma.Świajdectwa konieojma 
Zgłoszenia Hadjsyó.ska nr. 7, parter, od godn.

8—6-«j po południu. 5 i 20

Clitopric de zsy łek
p o s s n k i w a n y  a a t y c k n i a s t .

Tsszew«;£ Wssztatj Slmarskie
oh (heblowa 9. (4229) ul. Groblowa 9.

Od 1. 1923 poszukujemy

d y r e k t o r a
K a s y  C h o r y c h ,  14234

Zgłceseni*, prsyjmuje do 12 bra.

Zsrzp Rapy CSiencń 8.Usl Tsraaia
u i?, Ł.zienna nr. 1

Kr: UPOIŁO kino
Iikf&  i^ tk n a  o 'S grad in !

Król Paryża
wspaniały dramat sensacyjny w $  
ser ach. ŚtUUS Ssstos, w roli główne)

©r* d z iś  1 „ ’r » r H ł© * s 
42361 My.? a k c ji

MASZYNA
d o  s z y c i a

jp  T* na sprzedaż *188 
Plac Pramowy 2 [5184

ŻCi jMewV~» d a

Z jed n o cz e n ie
Pldiotów laifl ffl fflsnit
podaje do wiadomości p,o. Ziemian iw wydział 
pi śre inictwa w kupnie i sprzedaży majątków 
rolnych’ ora* mAruchomosci mielskich, zajmuje 

się również dostarczaniem
administratorów, rąądców

ora? Łiiłs/ych
oflcjia .lin t© w  ro ln ych
w¥kw£liśiknv73r!i!;ś rzamieśisiitśw.

4287 W y d a l a !  p © ś r © s iw i© lw 'a .

Odbiorcom naszym podajemy niniej 
azem do wiadomości iż nchwslą z dnia 
3ł*go Btycanią postanowiliśmy wydawać 
wyroby nasze odtąd

t j j lb o  z a  f jo k ó w k e . [4226
W y d z i a ł  T y t o o l o w y -

Związek FalimWń w ByiEgsszezy.
(—) Przew. K ról.

.Odlewy żeliw o©
s własnych i nadesłanych modeli dostarcza

„Wifp[ata“ Tsw. Mc.
Wielkopolska Odlewnia Fabryk a 

darzedsi i Maszyn.
P e z n r i ,  Dąbrowskiego 81, Teł. nr. 1168. 

P i e t  c z y n n y  c o d z ie n n ie . 1  j

Bacinc 141 Borzn «ć
Każdą większą i mniejszą tlość

PUT ż e l a z a
każdego rodzajn jako i 

szyi»yc żelazo lane I kute, metale, -zmaty, 
pi ler 1 s~.kło kapuje t płaci ceny najw-żsse.

K M A T £ K , G rudziądz
1232 P kc  23 Stycznia. Telefon 92.

Ż0'1 «»y pcnsnaiący wła
sne nsizędzia, obeznany 
« pruwaneoietn mtocar- 
m parowej, kuciem ko
ni, rdparącjatbi wsze!’* 
kich roeąjsjfn rolaiczych 
potizebuy od 1. 4. 23.

Maj. Ciekawa
dcezta Najmów o 3  

(Pomorze,. Jj

Poszukuję posady
•4  ‘1. ’ako go*«-tueharka, dobra krchnia
noiaka, najchątnej na wyjazd. W'adomo*!Ó li

nie łub ta l.. 1' |9181
U n g c n i i  jBtaadaiAaka, I S e k r e ,
f f l f  Grudziądzu, albo Tańajta 27, II.

Taistw. jfaileliiclut isiay.

Sjirzsdaż iTWiia
opale ̂ bb i ra&owsga.

W czw artek , ^Błe 8 lu tego  1928, 
o godz. IO-tej przed południem odbędzie 

w lokalu p. G rzyw acza v  R ogoźnie 
lieytoeja iia drewno opalowe użytkowe, 

N a «  i . i n i c 4 g i  ’

s*aei-
s j.ick lio  »tjr,pos*ulri’ie 

P  © SS A .»  T
w rzeźnictwie lub też 
moem, p« eds ąbiorstW'6 
Zgłoszenia do Gło.*n 
Pomorsk, pod nr. 5187.

R ybak ,
daielny i R-ufania god
ny poi-zzafe t w a n y  
piay wol nej  s ta n c ji  i 
wysokiej pensji natychm. 
A . P e r l o n ,  S e g ą t  
pow. Grudziąds. [5178

G o s p o d a r z
licEący 16 lat, posaukuje 
p « ~ « d y  na w iększe 
gospodarstwo. Z g i .  dó 
GL Pom. pod nr. 5176.

Kiio«ę psa
U o b e rm a n “

Henrze zapłacę
M a z u r k ie w ic z

8ie ikiew ęz- 27, I ptr.

Dobrze u trrjm rry

garnitur
n e M i l s r t j ó n w t c i
na s*prn‘ Isź S t a s z i c a  
nr. 4, III na pr. 5189

BitLffiWiift
knl. 16 a naboiami, 

m łody  p ie  ■
(niemiecka doga) i 
p l e d  f n t r s a n y  
vjObrze utrzym. teinc 
na sprzedaż, (5177 
Moniuszki 6, I  ptr. 

na lewo.

Mam a** sprzedaż

tir*' eazfiwa
od V,—4 e. i cynkowane 
7*~4 o. '5174
ZsMid? Mżirsls. cgzdwiRii
J .  P o n ic k s ,  Grodz. 

Lipowa 15, telefon 910.

Stolarzy
na robotę furnievcwaną 
przy wysokim akordzie 
i stałem z&trudn.emu 
poszukuje natychmiast

F r .  O a t r o i r a k i ,  
dłybucka 3. [5186

3 mniejsze
realności 
z dottiatrii

po 37„ 4*/s i 8 acilio- 
nów marek do sorzeda- 
nia. W adomosó udzie
li Jla jew iez , Cheł
mińska 93, 5180

Poazukuje od zaraz 
lub 1. IV. stosownego

r e s k r r i r
'* ia !eV«r/,a denaysty 
Pośrednictwo niswy- 

kluezooe) Zglosz. de 
Głosu Pom. r od m 4235.

Elegancko (-5175

EttU pokojn
w pobliżu poczty poszu
kuje solidny niężezyzne 
natychmiast Zgi. ioGł. 
PjpeąjCffskjegO p. nr.5171.

P u  k  ©  j
e w e n t .  b k z e b n  ą  
do w yi.ajęca ubca Li
liowa 53. I I  ptr. [5185

8 - K ' Ł l B P
Baru* dc odsląpieoia bez 
m.eszkania. (5183 
ul. Chełmińska nr. 72.

Z g u b i o n o
prs> szni czkowaniu przy
km- u a  geroizono jy m  
toreb k ę  ręczn ą . — 
Uczciwrgft znalazcę u 
rirasah Rię o zwrot ta
kowe.) Ża odpuwiedniem 
wynagrodzeń, w Admi- 
ottacji Gł. Pom. .(5190

P e s z a k ą j ę  
»yp©iy©z«{g*i'^  

ncebii
df» umeblowani* jedne
go pokoju względnie od- 
atąpię dwa nieumenlow. 
pokoje za nnieblowanie 
iedne«o. Aores »skaże 
Głos Pont nr. 5162

przy m. Sząhwej Jrf

otwarte! I
Fmclsia gaawa

a  l a  d c o l t
Znany śre lek odży

wczy i krew czyszczą
cy tak u dzieci jak i 
dorosłyoh własnego wy
robu poleca-' [4221
Ipteka pod Hyziem,

J a n a  *»ten% ,
G ruda, Pynek 20. w

G t i p T t b r i t w a  ;
dobri>ao około 60 mórg 
poszukuje rolnik natych
miast w pobliża Gru- 
dziąd-ta. Ołsrtv do Gło
su Pom. pod nr. 818Ł

DPicinanift ąaięii
pray

t l r i e m i  swBcowfe.*!
wykonuje łachowo 

G ustaw  fapreliert, 
ogrodaik-specjalisui io  
utrzymywaniu parków i 
oyiouow M i e h ^ l e ,  
p. Grudziądz pow. Swie-

k l u j ą c e  i p o żyte czn e
Redaktor

„Głosu . Pomorskiego" 
poszukuje umeblotf.

. pokoju
ze skromńem utrzyma 
niem  i św iu U eu  elektry  
czuem, 7,gł. do Adm n. 
„Gtosu Pomorskiego"

H ieszkasia
3—4 poirojs z i  u oh nią 
i łazienką, w dobrym 
punkcie, poszukuję na- 
tychm-zst. Cen", obo- 
jęsni. Oisriy do Glonu 
Pomorsk, pod nr. 5159.

i )
1, \n?k©ISli SCp ÓI, powieść dziejowa 

z czas-W Stefai'- Batorego — Aleksan
dry Lesn liwskiej . . . . . . . .

porto *00,— mk.

2 ©;:.Ja«a$2Eł K or-
— J. jgn. Kraszewskiego 

■i. czisów Jana Sobiesstego . . .- .
porto 400,— mk

3 . D tw o  S k a r f e j f i  powiei ć 2 żj ci? 
Polaków w Ameryce — F. Rogal . .

porto 400,— mk.

4. O ia lę ź e m e  «r*Ier*!zy P * u «
e 6 * ;^ s^ k ie |, powieść Bergla . .

porto 26C — mk.

5. Z sBtgdfa uriBŻeń w o je n '
n y c S a l —  Ks. prob. Łęgi . ,

porto 280,— mk

Mk.

4 m O  M k .

5«Tj m k .

Itru Mk.

Powieści te wzgl. opisy nabyć można bez
pośrednio w ...wydziale wydawniczym" lub za 
zaliczką pocztową z dołączeniem kosztów prze
syłki i opakowania. <

Drukarnia Pomorska
W y d k m ł  W y d a w n ic z y  

G R U D Z I Ą D Z  ( P o m o r z e )  
G roblow a  2?/2U. T e le fo n  SC £ 51

* C S I C » i * g g « 3 S r < S r « 3 Ł < ^ S f f i

Bank Powiatowy
Tęa. Mi. Grudziądz tmi. usi.
» ł ~  -* u,’. JtU yńrke. 2 1  ( S te ro o tw o  *

przyjmuje depozyta pod korzy| 
sinym i w a ru n k a m i i załatwia  
wszelkie transakcje bankowe
" Z a  &ohv>wią#vsut R a n k u  o d p o w ia d a . 90 

c a łk o w  t i j  f  :>wUU G r u d o ia d #  w ieś . jg;

K u p i ę  k a ż d ą  i l o ś ć
BQ T S  I A N A i S  Ł  O ,x» Y

w stanie prasowanym lub luźnym 
przy ewent. odbiorze z miejsca.

Odbiór od dostawców z własną  zwózką  
codziennie od 8-mej do 4-tej w  T a r p n ie  (Minowiec^

Paweł Witkowski, G r u d z i ą d z
Plac 2? go Stycrair 4 /5. ł  olefon 352 i 28.

S

k a s z e l ,  c h r y p k ą
usuwają pastylki

"^apidol
wyrobu 4222.

Apteki b n  LaN iziia
J a n n  «ł*tn»lw,

w Grud? ądsu Rynek 20.

O g i  e i y
r e p  lo d o w e

A. B lM if.it ( j s .n y  t u i -  
tan ) B. K a r o lu ,  ( a a m .  
r,y k a .B ta n  1 r e “ o iiu 
p o r to w a n . . g i . r y  bel- 
g i j .k i .  k r y j q  rd rn w . 
k u c .  A  ' s  '2u : fu n 
tów  ow .S i B. ISO fu n 
tó w  or « .  k tó ry  »ie <io- 
> tu o w  prsy p ie rw .ie m  
k ry o ir  [420DAJ

Wleeksiuin, ]>«■«.«, RnSsyn.

B A N K  L U D O W Y
Sp. « o<: powiouz a l i .. niatig-ran.Zf>CM< ■} w roku 19KO 

U B U O K I Ą U  S, u l .  J ó r . .  W y b t c k l s gs» S i .  
Z . l ś t w l .  łi*«*ti- > o » ko we, P rn i, .Jowklsilbi Uilt<tdn. SiA 1 op oceitowk). wedł. ara owy

7 wir 1 m .Śni w .liijr i r s n i le i  J .  sło- K a n p p H |c  srebrne 1 papierowe
Udziela pcrżwrzkf

o a nastaw pnedn . rlotycli i srebrnych

motorów e l e t a n y e l i
d p 3 3 l 8 - T O j f «

94 a] . wykonują

ii. Gaertig i Sp. 119. |. Poznai
Oddział Pracowni Elcstronieehanlcznycł
iii. Półwieiska 35. Telefon 3585


